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OD W Y D A W N IC TW A .
W wielkim momencie dziejowym, jaki obecnie przeżywamy, „Nowości Illustrowane", pomimo niezmiernie trudnych 

Warunków, w jakich znalazło się całe życie ekonomiczne kraju, a zwłaszcza prasa, wytrwają na posterunku, nie szczędząc 
pracy i wysiłków, aby sprostać swym obowiązkom tak trudnym w obecnych czasach.

W tym celu postanowiliśmy, niezależnie od zwykłych tygodniowych numerów, wydawać codzienne dodatki, 
aby możliwie najszybciej informować szeroki ogół o wypadkach na terenie wojny.

Nie wątpimy, że Czytelnicy nasi ocenią należycie te usiłowania, podjęte w warunkach niezmiernie ciężkich, i swem 
poparciem ułatwią nam odpowiedzialne i trudne zadanie, jakie ma spełnić obecnie nasze wydawnictwo, dając illUStfOWany 
obraz tej wielkiej chwili dziejowej, w obliczu której stoimy.

J _________________  _  _______________NOWOŚCI ILLUSTROWANE_____________________________________________________Nr. 32

Po zniesieniu kordonu.
(Do illnstracyi tytułowej).

Następujące po sobie z zawrotną szybkością w y ­
padki obecne przynoszą co chwila niespodzianki 
i w ieści nadzwyczajne. W  tych  dniach zelektryzo­
wała znów  Kraków wiadom ość o cofnięciu się  wojsk

w szelk ie granice. N iechby tak już pozostało, by 
w róciły  się dawne czasy z przed wieku...

Nasza tytu łow a illustracya przedstawia pierw ­
szych w ieśniaków  z Ojcowa, którzy, przybyw szy na 
granicę, nie zastali już tam władz rosyjskich.

toczy i nad morskich wód tonią. Ludy całe staną 
tu naprzeciwko siebie z bronią w  ręku w  obronie 
sw ych  praw. Podług przybliżonych obliczeń 16 mi­
lionów  żołnierzy może być zaangażowanych odrazu 
w  tej grze. W obec tego  bledną w ojny napoleońskie, 
które rozpoczęły przeszłe stulecie i okres dziejów, 
których obecnie w idzieliśm y koniec. Epokę nową

Cesarz Franciszek Józef I.

i posterunków granicznych rosyjskich z pasa gra­
nicznego —  daleko w  głąb kraju. W ieści te  przy­
w ieźli do nas w ieśniacy z K rólestw a, przybyli już 
bez paszportów. S zereg  osób udało się na miejsce 
i stw ierdziło ten stan nadzwyczajny zniesienia po­
działu ziemi Krakowskiej aż po Miechów i dalej. 
Późniejsze, już przez rządowe biuro podane w ieści 
potw ierdziły to, a następne doniosły nam o postę­
pach w ojsk niemieckich i zajęciu przez' nie Kalisza, 
Częstochow y i Będzina. Niewiadom o co nam przy­
niesie najbliższa chwila, dotychczas jedno jest pewne, 
że R o sy a  cofa się na całej linii z K rólestw a, zostaw ia­
jąc za sobą kraj otw arty. Dzieje się to podług z góry  
pow ziętych planów strategicznych, linia fortec ro­
syjskich zaczyna się  dopiero na Modlinie pod W ar­
szaw ą, a idzie dalej przez Grodno, L itw ę i Białoruś.

Rzewnem i łzami radości powitała ludność po­
granicza i piastowej sto licy  zniesienie kordonu, 
a Krakowiak z Ojcowa z mieszczaninem krakow­
skim mogą obecnie podać sobie na sw ych  ziemiach 
rękę. U padły słupy ich dzielące, a wraz z niem i'

Europa v  ognin: Sę

Europa w ogniu.
Z dniem pierwszym  sierpnia r. b., która to data 

stanie się dniem epokowym , rozpoczął się n iew ąt­
pliw ie now y okres dziejów Europy. O charakterze 
tego  okresu teraz n iew iele jeszcze powiedzieć można. 
Jedno jest pewnem, że początek tego  okresu zazna­
czył się położeniem kresu ciążeniu nad narodami 
Europy zm ory caratu. A trzeba to stw ierdzić, że pier­
w szym , który kolosow i północy powiedział: „dotąd, 
i ani kroku dalej 1“ był sędziw y Monarcha A ustryi, 
nestor w ładców  europejskich, cesarz Franciszek Józef.

W  dniu tym  zabłysły nad Europą pierw sze łuny  
pożogi wojennej, która nie długo już może cały kon­
tynent ogarnie.

Jest to wojna, - jakiej rzeczyw iście „jeszcze nie 
bywało “. Narazie trudno powiedzieć, ile m ilionów  
bagnetów , krwi chciwy.ch, w yciągnie się ku piersiom  
przeciwników, ile ty sięcy  dział rykiem i piorunami 
strzałów  napełni powietrze, ile w reszcie opancerzo­
nych kolosów  morskich ponure dzieło w ojny roz­

iwy monarcha na rewii wojskowej.

rozpoczyna Europa, a z krw aw ego tego  porodu uro­
dzić się powinien okres pokoju i wolności. Do tej 
przyszłości i m y P olacy przywiązujem y sw oje na­
dzieje. Gnębieni i uciskani w szędzie, pozbawieni m oż­
ności używania sw ego języka i m yślenia naw et po 
polsku, w  jednej tylko A ustryi m ieliśm y w szelkie  
swobody i pewni jesteśm y, że wojna, którą ta w łaśnie 
A ustrya prowadzi, jest także walką o lepszą przy­
szłość narodu polskiego. D latego w  wojnie tej ż y ­
czym y gorąco austryackiemu orężowi zw ycięstw a.

Z troską podwójną śledzić będziemy bieg w y ­
padków. Europa w  ogniu w ojny i św ia t cały widzi 
w  niej ty lko starcie się  dwóch p otęg  i dwóch św ia­
tów , m y —  także i odrodzenie się m ożliwe naszej 
egzysten cyi jako narodu. Na cały św iat rozlegną  
się odgłosy tej niesłychanej jeszcze w  dziejach wojny, 
lecz echa najdonioślejsze jej łoskotów  straszliw ych  
rozlegać się będą w  sercach naszych, dźwięcząc 
w  takt ich bicia naprzemian obawą i nadzieją.

D alszy rozwój szczegółow y obecnie rozpoczętych  
wypadków, usuwa się zupełnie z pod zw ykłych  prze-
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Europa w ogniu: Piechota pruska w linii bojowej.

o podjęcie poszukiwań. Kierownik ekspedyci p. Za­
ruski, idąc śladem nieszczęśliw ej w ycieczki, doszedł 
do Orlej Perci i w  tem  niebezpiecznem miejscu, 
gdzie niedawno zginął pewien student z W arszaw y, 
rozpoczął poszukiwania. P rzy badaniu skal lornetami,

Europa w ognin: Cesarz niemiecki Wilhelm II.

spostrzeżono zw łoki kobiece na piargu pod skalną 
ścianą od górnego końca Czarnego Staw u. Góral 
przewodnik Stanisław  Gąsienica Byrcyn gołem  okiem  
sp ostrzeg ł niebawem ruch na skalnej ścianie. Przy  
pomocy lornet przekonano się, że w  szczelinie śred­
niego Granatu ktoś siedzi, zw ieszony nogami nad 
przepaścią. B yła to panna Marya Bandrowska, która 
cudem prawie ocalaw szy od upadku w  przepaść, za ­
trzym ała się na wystającej skale i tak przesiedziała 
cztery dni. Mimo wyczerpania zupełnego była przy­
tomna. W ydobyto ją ze szczeliny i przeniesiono do 
Kuźnic.

W edług jej opowiadań padli oni ofiarą wiatru  
halnego, który zaskoczył ich na Granatach. P rzyszły  
potem m gły, w śród których zgubili drogę. W e  czwar­
tek spożyli prawie w szystk ie zapasy; dokuczał im 
głód i zimno. W  piątek szukali daremnie w yjścia. 
Przyszła trzecia straszna noc z soboty na niedzielę 
w  mroźnem pustkowiu skalnem. Panna Hackbejlówna 
odłączyła się  od niej z bratem w  niedzielę rano, 
żeby stanąć na miejscu bardziej widocznem dla tu ­
rystów , licznie tam tędy przechodzących i wołać 
o pomoc. Podobno wołania słyszano, ale brano je 
za zw ykłe powitania turystów . Panna Hackbejlówna  
w eszła na drogę bardzo dobrą, n iestety  w net ją 
zgubiła i spadła ze ściany, liczącej kilkadziesiąt m e­
trów , « a  piarg, mający również kilkadziesiąt m etrów. 
Poniosła natychm iastową śmierć.

Śmierć jej przyprawiła prof. Bandrowskiego  
o taki rozstrój nerw ów , że na drugi dzień poszedł 
na to m iejsce, skąd spadła i w  oczach siostry  rzucił 
się w  przepaść, zabijając się od razu. Po ocaleniu  
żyjącej, pogotow ie podjęło ciężką pracę w ydobycia  
zw łok dwóch ofiar, które leżały niedaleko od siebie.

w idyw ań ludzkich. K to w  nich bezpośredni weźm ie 
udział, trudno powiedzieć teraz. Zarówno N ow y  
Ś w iat z tamtej strony Oceanu, jak budzący się do 
udziału w  dziejach żółty  W schód z uw agą patrzy 
na ich przebieg, bowiem w ygląd  oblicza całego  
globu ziem skiego od nich może zależeć. W szystk ie  
państw a i ludy starego kontyngentu stoją już w  po­
gotow iu  wojennem. Zagadkową postaw ę zajmuje, 
lecz czuwa napewno z gotow ym  orężem „władczyni 
m órz14 A nglia. A  następstw a tych  wypadków  obej­
mują już tak rozlegle horyzonty, że nie może być 
obecnie „proroka14, któryby ośm ielił się  je sprecy­
zować. W  każdym razie i m y i cała Europa stoim y  
w  obliczu nowej, daj B óg oby szczęśliw ej epoki 
sw ego  bytowania.

Dwie ofiary Tatr.
Niebezpieczna turystyka na zdradliwe turnie 

tatrzańskie pociągnęła znów  dwa młode życia ludzkie. 
Mianowicie w  tych  dniach gości Zakopanego zaalar­
m owała groźna w ieść o n ieszczęśliw ym  wypadku  
trojga turystów , pp.: prof. gim nazyum ze L w ow a  
dr. Bronisława Bandrowskiego, jego siostry  Maryi 
i narzeczonej p. Anny Hackbejlówny, nauczycielki 
z Zakopanego. Prof. Bandrowski przybył do Zako­
panego z w ycieczki naukowej z A ntw erpii i zaraz 
na drugi dzień zorganizował z wym ienionym i pa­
niami w ycieczkę na Granaty obok Czarnego Staw u  
Gąsienicowego. Gdy w ycieczka nie powróciła do 
do domu w edług zapowiedzi, zaniepokojona rodzina 
zwróciła się do T ow arzystw a ratunkowego z prośbą

Europa w ognia: Odjazd rezerw istów  z  Krakowa na pole walki.
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Europa w ogniu:
Sojusznicy z trój porozumienia, car rosyjski Mikołaj II i król angielski Jerzy V. Sojusznicy z trójporozumienia, Mikołaj II i prez. republiki franc, p. Poincaró w Kronsztadzie.

.

Europa w ogniu: Kozacy dońscy.

Europa w ogniu: Kozacy orenburscy. Europa w ogniu : Rosyjski min spraw zagr. Sazonow.
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Artur Gruszecki.

Po ślubie.
10

-  N o i c o ?  -  sp y ta ł W in eck i p rzez uprzej­
m o ść  i z ie w n ą ł p rzeciąg le .

-  Ona ani s ły s z e ć  n ie  ch cia ła . D opiero ja do  
ro d z icó w  jej, k tórzy m ają d om ek  w  D ob czycach , 
sa m  p ojech a łem , p rzed sta w iłem  stan  in teresó w  
m oich , zrzek łem  s ię  w yp raw y , za p isa łem  m ajątek  
na p rzeży c ie  i sk a p to w a łem  ich dla s ie b ie . Ona 
je sz c z e  s ię  k rzyw iła , b y ło  trochę p łaczu , a le  gdy  
p o k a za łem  jej m eb le  p o  n ie b o sz c z c e , d w ie  sza fy  
z b ie lizn ą  i su k n iam i, zm ięk ła  i z g o d z iła  się ...

-  No, a co  b y ło  z  ta m ty m ?
-  ja k im ?
-  A fen  n a rze cz o n y  jej, cz y  c o ś  tak iego , bo  

m ó w iłe ś  o n im .
-  T o  b ył p o czą tk u ją cy  k up iec , m ia ł kredyt, 

a le  b ra k o w a ło  m u g o tó w k i. O żen ił s ię  z w d o w ą  
po rzeźn iku  i p o w o d z i m u s ię  d obrze w  Tar­
n o w ie ... N ata lcia  jest teraz w d z ię c z n a  rod zicom , 
ż e  ją n ak łon ili i m n ie  także, to też ży jem y  ze  
so b ą  s z c z ę ś liw ie  i przyk ład nie.

P rzy sz li do m iejsca  rozstan ia  s ię , S za b e lsk i 
sk rę c ił w  sw o ją  stron ę, a u sz e d łsz y  k ilka k ro­
k ó w , z a w o ła ł:

-  P am iętaj, jasiu , o tej w s i !
-  W ie m ! W iem  1
-  jutro na p iw ie  p o w ie sz  m i!
-  D obrze!... D ob ran oc!

N azajutrz przy zw y k ły m  s to le  s ie d z ie li w s z y s c y  
to w a r z y sz e  co d zien n i z w yją tk iem  W in eck ieg o , 
który w ied zą c , że  jest o cz ek iw a n y , ro zm y śln ie  
s ię  o p ó źn ił z p rzyjśc iem .

H um ory p a n ó w  z w yją tk iem  p rez esa  B lum a  
b y ły  n ie sz c z e g ó ln e , d op iero  o ż y w iła  s ię  rozm ow a  
na w ia d o m o ść , że  żo n a  jed n eg o  z w y ż sz y c h  
u rzęd n ik ów  i dygn itarzy  m iasta  p orzu ciła  m ęża  
i u c iek ła  z n a u c zy c ie le m  sw y c h  m ałych  sy n k ó w . 
K orzystając z tej sp o so b n o śc i, p a n o w ie  zebrani 
na p iw ie  w y p o w ie d z ie li w ie le  cen n ych  i g łę b o ­
k ich  u w a g  na tem at z e p su c ia  o b y cza jó w  w  s fe ­
rach w y ż sz y c h  i b o g a tsz y ch , w  k tórych  k ob iety  
n ie  m ają in n eg o  za jęc ia , jak b a w ić  s ię  i stroić, 
a O rszycki, który na sery o  brał sw ó j tytuł f ilo ­
zo fa , p o w ied z ia ł s e n fe n c y o n a ln ie :

-  P raca  jest n a jlep szy m  środ k iem  na z e p s u ­
cie , tak ie jest m oje p rzek on an ie . G dyby taką b o ­
gatą  d am ę zap rząd z do takiej pracy, jak n a sz e  
żon y , co  to i do k uchn i, i do d ziec i, i do u s z y ­
cia  su k n i, i do g o sp o d a r stw a  m u szą  z a k a sa ć  rę­
k a w y , o d ech c ia ło b y  s ię  im  ro m a n so w a n ia , stro ­
jów , z a b a w  i u c iek a n ia  z k och an k am i. T ak ie  
jest m oje  zd an ie.

-  P an  radca m a zu p ełn ą  racyę, -  p o sp ie ­
sz y ł M erczak z u zn an iem , — czy ta łem  g d z ie ś , 
że  tak z w a n e  w y ż s z e  to w a rzy stw a  k ob iet psują  
dobre o b y c z a je !  -  a p o  dobrej ch w ili d od a ł z b o ­
la ły m  g ło s e m : -  U pada kultura i cy w iliza c y a , 
u pad a kraj!

je s z c z e  n ie  m ieli c z a su  ci p a n o w ie  z a s ta n o ­
w ić  s ię  nad p rzyczyn ą  upadku kraju, gdy w s z e d ł  
W in eck i, a S za b e lsk i n ie  b ez  p refensyi za w o ła ł:

-  S p ó ź n iłe ś  s ię , jasiu , i d la c z e g o ?
-  M iałem  w a ż n e  p o w o d y , -  od rzek ł o b o ję ­

tnie, — a s ły s z e l iś c ie  o n a jn o w szy m  sk an d alu  
d z is ie jszy m  ?

-  Czy o u c ie c z c e  z b e lfre m ?  -  u śm iech n ą ł 
s ię  p rezes  B lum , -  o fem  już w iem y , a pan b u ­
d o w n ic zy  s ły s z a ł o czem  in n e m ?

W in eck i, który lic zy ł na w ra ż en ie  n ie sp o ­
d zian k i, w id z ą c  za w ó d , u śm iech ą ł s ię  z p rzym u ­
se m  i r z e k ł:

-  W ied z ia łem , że  zn a c ie  ten sk a n d a l, b o  ca łe  
m ia sto  o  n im  gada, a le  co  na to p a n o w ie  m ó ­
w ic ie ?

-  B y ła  już d y sk u sy a , -  o d e z w a ł s ię  M er­
cza k , -  i fen sk a n d a lic zn y  w y p a d ek  rzuca z łe  
św ia t ło  na stan  n a sz e g o  m iasta .

-  O, p rzep ra sza m ! — z a w o ła ł O rszycki, — 
m ia sto , to m y, o b y w a te le , p rze m y sło w cy , ręk o­
d zie ln icy , a co  m y m am y w sp ó ln e g o  z n ie s ta ­
łym i m ieszk a ń ca fn i ?

P a n o w ie  przy s to le  p oru szy li s ię  n ie sp o k o j­
n ie, k a żd y  m iał c o ś  do p o w ied zen ia  w  tej sp ra ­
w ie , gdy p o d sz ed ł do n ich  dyrektor jednej insfy- 
tucyi fin a n so w ej, ok rągły , tłuściu tk i, z tw arzą  
k s ię ż y c o w ą , ła g o d n ą , u śm iech n iętą , i rzek ł:

-  W iecie , p a n o w ie , ta u c ie cz k a  n adradczyn i 
z n a u c zy c ie le m , to bajka. W  tej ch w ili w id z ia n o

nadradcę z żo n ą  na rynku. K toś zo b a cz y ł ją 
w  p o w o z ie  z n a u c zy c ie le m  za  m ia stem  i p u śc ił 
plotkę.

T o sp ro sto w a n ie  b y ło  p e w n e g o  rodzaju roz­
cza ro w a n iem  dla s łu c h a c z y  i B lum  rzek ł:

-  Z a w sz e  jed nak  m u si b yć w  tem  c o ś . Lu­
d zie  n ap różn o  n ie gadają.

-  T ak  b yw a , -  p o tw ierd ził dyrektor, -  ale  
w  tym  w yp ad k u , ni e !  I ja od sa m e g o  p oczątk u  
w ątp iłem , ona m a z górą  trzyd z ieśc i, a on m o że  
d w a d z ieśc ia .

-  A, w  takim  razie, pan  dyrektor m a s łu ­
sz n o ść , -  rzek ł O rszyck i, -  ja tak sa m o  n ie  d o ­
w ierza łem  tej p lotce.

jak iś c z a s  p a n o w ie  oburzali s ię  na p lotkar­
s tw o  m iejsk ie  i w s z y s c y  s ię  zg o d z ili, ż e  tę p lagę  
za w d z ię c z a  m ia sto  ty lko k ob ietom .

-  R ęczę  w a m , -  rzek ł B lum  p o w a ż n ie , -  
że  p lotk ę tę o n adradczyn i, tak p ow ażn ej o s o ­
bie, zrob iła  ja k a ś  za zd ro sn a  kob ieta , b o  n as, 
m ężczy zn , n ie  in teresują  tak ie rzeczy .

P o n ie w a ż  w s z y s c y  p o d z ie la li zap atryw an ie  
B lum a, ro zm o w a  s ię  p rzerw ała . K orzystał z tego  
S z a b e lsk i i sp y ta ł:

-  Cóż, jasiu , d o w ie d z ia łe ś  s ię  o tej w s i ?
-  P o w ie m , m am y cz a s , — drożył s ię  W in ecki.
-  O jakiej to w s i  m o w a ?  -  sp yta ł M erczak.
-  W yb ieram y u stronn e m ie jsc e  dla n a szy ch  

żon , -  o b ja śn ił go  O rszycki.
-  O, to dla m n ie m in isferya ln a  k w e sfy a , -  

u śm iech n ą ł s ię  M erczak, -  jestem  sp ra g n io n y  
tej w ie ś c i.

-  W iesz , jasiu , -  zn iży ł co k o lw ie k  g ło s  S z a ­
b e lsk i, -  w czora j Iren usia  m ia ła  w  m ej n ie o b e ­
c n o śc i atak k asz lu ... D ziś  p o sz ła  z n ią N ata lcia  
do doktora, i fen n ak aza ł w yjazd  w  góry. Z a leży  
m i tedy na tej w s i.

W in eck i sk in ą ł p o w a ż n ie  g ło w ą  na zn ak , że  
rozu m ie przykre p o ło że n ie  przyjaciela , od ch rzą ­
knął, n apił s ię  p iw a  i za c z ą ł ta jem n iczo :

-  D o w ied z ia łem  s ię  d z iś , z ust p ow ażn ej o s o ­
b is to śc i, n a z w isk o  z a c h o w a m  dla s ieb ie , że , jak  
m ó w i ta o so b a , istn ieje  id ea ln e  le tn isk o  w  p ew n ej  
w si. Trzy m ile  k ońm i od sfacy i k o lejo w ej, a jed n o ­
k onn a furka k o sztu je  s z e ś ć  koron. W o k o ło  tej 
w si drogi n iem o ż liw e , sa m e  k am ien ie , dziury, 
błota, ż e  n a w et k o n ie  łam ią  n og i. I n a jb liższa  
m ie jsc o w o ść , do której z jeżd ża ją  lu d zie  na lato, 
jest o d leg ła  o d w ie  m ile i pół.

-  A leż to m u si b yć ok rop na dziura, -  kry­
ty k o w a ł M erczak, -  tam  m o g ą  zab ić , za m o rd o ­
w a ć  i p ie s  s ię  o tem  n ie d o w ie .

-  ja le ż  n ie  za c h ę ca m  p ana, -  rzekł le k c e ­
w a ż ą c o  W in eck i, -  w y jed ź  pan z żo n ą  do Kry­
nicy, do Z ak op an ego , do R abki i p łać b ajoń sk ie  
su m y, bo m a sz  z cz e g o , a le  m y na k ażd y  grosz  
c ię ż k o  pracujem y.

-  R acya l... R a cy a ! -  sk in ę li inni g łow am i.
-  A czyż  ja n ie  pracuję w  p o c ie  c z o ła ?  -  

z a w o ła ł z ża lem  M erczak, -  i d la m n ie k ażd y  
g ro sz  drogi.

-  W ięc s łu ch aj pan i n ie  p rzeryw aj, — p o ­
w ied z ia ł ła sk a w iej W in eck i. — Do tej w s i, z je ż ­
dżają ty lko lu dzie, k tórzy ch cą  w y p o c z ą ć  po c a ­
łoroczn ej pracy i z y sk a ć  z a p a s  zd row ia , jak mi 
m ó w iła  ta o so b a . T am  n iem a  tań ców , zab aw , 
m uzyk i i n ie potrzeba ża d n y ch  strojów , litera ln ie  
żad n ych .

-  O ! O! -  z a w o ła ł z n ied o w ierza n iem  Or­
sz y ck i, -  p rzec ież  n a g o  n ie  ch o d zą  i z a w s z e  
ubrać s ię  trzeba.

-  R adco! — u p om n ia ł go  W in eck i, -  jeś li 
m ó w ię  stroje, m am  z a w s z e  na m y śli te różne  
fidrygałk i i ga łg a n k i k ob iet. T am  w y sta rcz y  b yle  
jaka k ieck a , a za m ia st  k a p e lu sz a  ch u steczk a .

-  Raj, n ie w ie ś !  — z a c h w y c a ł s ię  S z a b e l­
sk i, -  b o  już m i żo n a  g ło w ę  k o tło w a ła  o ja k ie ś  
su k n ie  dla s ie b ie  i d z ie ck a ; tam , 'panie tego , 
n ic n ie  p otrzeba, w y sta r c z y  d o m o w a  su k n ia , i dla  
lr en u si tak że n ic. N o, a jak fam  z p ocztą , bo  
p isa ć  do n ich  trzeba.

-  P o cz ta  o m ilę , a urząd te legra ficzn y  p ew n o  
na stacy i.

-  ja g o tó w  jestem  w y s ła ć  tam  żo n ę , -  p o ­
w ied z ia ł n ieb ard zo  p ew n ym  g ło se m  O rszyck i, -  
a jak  n a zy w a  s ię  ta w ie ś ?

-  Zaraz p ow iem ... zresz tą  n a zw a  sa m a  to 
g łu p stw o . Idzie o to, jak ie k o rzy śc i daje nam  
pobyt na tej w s i.

-  Czy pan b u d o w n ic zy  m y śli tak że w y je ­
c h a ć ?  — sp yta ł lek k o  z d z iw io n y  O rszycki.

-  Ani mi s ię  śn i, id z ie  o n a sz e  żon y... P o ­
s łu ch a jc ie  dalej... P o n ie w a ż  dojazd  jest trudny  
i k o sz to w n y , n ie potrzebują n a sz e  żo n y  o b a w ia ć  
s ię  n iep otrzeb n ych  w izy t i n iesp o d z ia n ek . P rócz  
teg o  w e  w s i n iem a h otelu , n iem a resfauracyi,

n iem a p en sy o n a fó w , w ię c  ch o c ia żb y  nafręfnik  
jaki przyjech ał, gd zie  p rzen o cu je?  g d zie  s ię  p o ­
ż y w i?

-  Z a w sz e  na to zn a jd z ie  s ię  rada, -  p rze­
m ó w ił p rezes  B lum , -  je ś li b ęd z ie  w ied z ia ł, źe  
n iem a g d z ie  sp a ć  i jeść , w e ź m ie  za p a sy , a p rześp i 
s ię  w  sto d o le , jeś li g o  n ig d z ie  n ie  za p ro szą , — 
za śm ia ł s ię .

O statnie s ło w a  ob u rzy ły  sk r o m n o ść  O rszy- 
ck ie g o  i p o w ied z ia ł:

-  Co pan p rezes  p rzez to ro zu m ie?  Kto m a  
teg o  p an a  z a p r o s ić ?  C hciałbym  d o w ie d z ie ć  s ię , 
i ja, i ci p an ow ie .

-  Mój radco k och an y , a lb o ż  w e  w s i n iem a  
k s ię d z a ?  d w o ru ?  s z k o ły ?  A ła sk a w y  pan radca  
m y śla ł o innej g o ś c in ie ?  C o?  — za śm ia ł s ię  
z ło ś liw ie .

-  W sz y stk o  to dobrze, -  z a c z ą ł S za b e lsk i, -  
a le  co  je ść  b ęd ą ?  S a m em  p ofw iefrzem  trudno żyć .

-  już m ó w iłem , -  rzek ł trochę p od rażn ion y  
W in eck i, -  ż e  fam  zjeżd żają  lu d z ie  sp ok ojn i, 
jest m ię so  na m iejscu , ch leb , bułki, m lek o , m asło ... 
c z e g ó ż  ch c ie ć  w ię c e j?

-  No, tak, d la k ob iet i d z ie c i to w y sta rcza , 
a n a s  i tak fam  n ie  b ęd zie , -  rzek ł O rszycki, -  
i jak n a zy w a  s ię  ta w ie ś ?

-  G rotów !
-  N ie m ów , Jasiu! -  z a w o ła ł r ó w n o c z e śn ie  

S za b e lsk i, a le  b yło  już za p ó źn o .
-  D la cz eg ó ż  n ie  m ia ł p o w ie d z ie ć ?  -  sp y ta ł 

O rszycki.
Z apytany n a m y śla ł s ię  p rzez ch w ilę , w r e sz c ie  

o d p o w ied z ia ł:
-  M oja żon a , ze  w zg lę d u  na w yd atk i i n ie ­

w y g o d y  p o łą cz o n e  z o d w ied z in a m i, p rosiła  m nie, 
a żeb ym  do ch w ili w yjazd u  n ie  w y m ien ia ł m iej­
s c o w o ś c i.

-  Z god n e m a łże ń stw o , — u śm iech n ą ł s ię  B lum  
z ło ś liw ie , -  b o  zd aje  s ię , że  i sa m  radca ch ce  
ukryć n a z w isk o  w s i.

-  N o... tak... za p ew n e , -  z m ie sz a ł s ię  c o ­
k o lw iek  S z a b e lsk i, -  a le  p rzy zn a c ie  sa m i, ź e  to  
nic p rzy jem n ego  m ieć  g o śc i na karku, le p sz a  
sa m o tn o ść .

*- T o rzecz  jasn a , -  p o sp ie sz y ł z p o tw ier­
d zen iem  O rszycki.

-  Jak s ło ń c e !  -  u śm iech n ą ł s ię  M erczak , -  
b o d op iero  w  sa m o tn o śc i, jak m ó w ią , m y ślic ie le ,  
u czy  s ię  c z ło w ie k  ce n ić  to w a r zy stw o  lu dzi. G d zieś  
czyta łem , jak c z ło w ie k  żyjąc ze  zw ierzętam i, 
sa m  z o s ta ł zw ie rz ęc iem . T o b y ła  b ard zo  c ie ­
k a w a  k sią żk a .

-  A fo ś  pan b ek n ął, -  śm ia ł s ię  B lum , -  
cz y ż  ich  żo n y  b ez  to w a r zy stw a  zo s ta n ą  k ro w a m i?  
c ie lę ta m i?

-  Co pan czyta ł, -  rzekł g n iew n ie  W in eck i, -  
n a s  n ie  o b ch od z i... Cóż, r a d co ?  w y s y ła s z  tam  
ż o n ę ?  -  patrzał na O rszyck iego .

-  A są  fam  g ó r y ?  b o  żo n a  ch c e  ty lko  gór.
-  S ą !  S ą ! G rotów  le ż y  pod  Z ak op an em , a le  

droga do Z a k o p a n eg o  taka, że  zan im  s ię  fam  
d ostan ie , m o żn a  s ię  rozch orow ać .

-  Ja są d zę , -  p o w ied z ia ł z n a m y słem  O rszy­
cki, -  ż e  m oja żo n a  s ię  zg o d z i, je ś li w a s z e  pojadą.

-  M oja p o je d z ie ! -  rzekł s ta n o w c z o  W in e­
cki, -  bo o sta te cz n ie  m ąż p o w in ien  rządzić, n ie  
żon a .

-  N ata lcia  p ew n o  p ojed zie , -  u p e w n ia ł S z a ­
b elsk i.

-  Ja w y s z lę  sw o ją , -  rzek ł M erczak, -  w  tym  
G rotow ie b ęd z ie  on a  na ło n ie  natury.

-  J eszcze  jed no, -  p o w ied z ia ł S z a b e lsk i z p o ­
w a g ą , -  g d z ie  n a sz e  ż o n y  jadą, to n a sz a  ta­
jem nica .

-  A le ż o n ie  w o ln o  m i p o w ie d z ie ć ?  -  sp y ta ł  
n ieśm ia ło  O rszycki.

-  W oln o , a le  m u si z o b o w ią z a ć  s ię  do z a ­
ch o w a n ia  tajem n icy , -  o b ja śn ił S za b e lsk i.

P o  za ła fw ieu iu  tej w a żn ej sp ra w y  w s z y s c y  
od etch n ęli i już sw o b o d n ie j  ro zm a w ia n o  o c ię ­
żk ich  cz a sa c h , o p od rożen iu  robotnika, m alerya- 
łó w , ż y w n o śc i . W tem  Blum  n ie sp o d z ie w a n ie  k a ­
za ł d ać p ięć  b om b  p iw a , a gd y  p rzy n iesio n o , 
p o d n ió s ł sw o ją  w  górę i rzek ł:

-  P iję za  zd ro w ie  i na p o w o d z e n ie  w a sz y c h  
ż o n !  N iech  im c z a s  na w s i u p ływ a  przyjem n ie, 
n iech  s ię  b a w ią  w e s o ło  i s z c z ę ś l iw ie  b ez  w a s .

T rącił s ię  b om b ą z innym i. P o p ili p iw a , a le  
O rszycki, jak gd yb y  c o ś  k w a śn e g o  w y p ił, sk rz y ­
w ił s ię  i rzek ł zg r y ź liw ie :

-  D la cz eg o  p rezes  p o w ie d z ia ł:  b ez  n a s ?
-  A cz y  w y  fam  b ę d z ie c ie ?  -  śm ia ł s ię .
-  T o n ie, ale... a le... -  z m ie sz a ł s ię , -  z a w s z e  

ta w e s o ło ś ć  b ez  nas...
-  Cóż radca c h c e ?  P ra w d ziw a  w d o w a , a i ta 

po k w arta le  szu k a  in n e g o , a p o  roku Jest ś lu b
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a cóż dopiero słom iane w dow y? Te po tygodniu, 
a już patrzą za irinym.

-  O ! nie moja Natalcia 1 -  zaprzeczył żywo  
Szabelski, -  ja wiem, że bedzie tęskniła za mną, 
i  ani jej w  głow ie zabawy bezemnie.

-  I moja Stasia tak samo, -  pospieszył Or­
szycki, -  jeszcze wczoraj mówiła, jak jej żal 
zostaw iać mnie samego.

-  ]a tam nie wiem, -  zaśm iał się Winecki, -  
czy moja żona będzie za mną tęskniła, ale że 
za wygodami, za spacerami, za lakotkami, to 
pewne.

-  Mówicie panowie o sw oich żonach, -  rzekł 
Merczak poważnie, -  pozwólcież i mnie. Moja 
żona godna i ja, to dwie dusze w  dwóch... źle 
mówię... to jedna dusza w  dwóch ciałach, i ona 
nie zna w esołości żadnej, tylko ze mną.

-  No, no, wierzcie mi staremu, -  śmiał się 
Blum, — że słomiane wdowy jeszcze prędzej 
znajdą amatorów, aniżeli panny i mężatki. Zoba­
czycie... tylko będzie zapóźno.

-  A cóż prezes radzi? -  spytał zaniepoko­
jony Orszycki.

-  Dojeżdżać... pilnować i nie 
pozwalać na żadne romansowanie, 
albo jak teraz głupio m ówią: flirty, 
bo to zaczyna się od gadania, a koń­
czy gdzieindziej, -  śmiał się głośno  
i dwuznacznie.

-  Trzeba coś obmyśleć, -  po­
wiedział z namysłem Orszycki.

-  Taki... taki -  zawtórował mu 
Szabelski, -  a jak Jasiu m yślisz?  
ja mam, uważasz, tydzień wolny, 
a gdyby tak w paść niespodziew a­
nie do n ich?

-  ja mogę tylko na niedzielę 
i święto, -  powiedział Winecki, -  
i nie wiem, czy się podróż opłaci.

-  Panow ie 1 -  zawołał uroczy­
ście  Merczak, -  rozumiem w asze  
szlachetne troski o los najgodniej­
szych żon. Mogą zasłabnąć, uczuć 
pewnebraki, potrzebę pomocy i rady... 
od czegóż ja tam b ęd ęl?

-  Hm... p a n i?  -  zmierzył go 
Szabelski oczyma, — nie wiem, czy 
one będą się liczyły z panem... ale 
zaw sze może pan nam donieść li­
stownie, co robią, jak się bawią.

-  Spełnię sumiennie ten obo­
wiązek, -  rzekł z powagą, -  ro­
zumiem przecież, jaki honor mnie 
spotkał. Będę stróżem dobrego tonu, 
a na tem znam się już z mego 
zawodu.

Zm rok już zap ad a ł i c z o łg a ł s ię  
z za u łk ó w  m iejsk ich  na c ia sn e  u li­
czk i, na p o d w ó rza  o b m u row an e , 
w sp in a ł s ię  na sc h o d y  i za g lą d a ł  
do m iesz k a ń  lu d zk ich .

O tej p orze R om cia , oparta ło ­
k ciam i, patrzała  na p o d w ó rz e  przez  
otw arte ok n o. Na m ałem , zab u d o-  
w a n em  p od w órk u  g o n iły  s ię  d z iec i  
z  h a ła se m : na g a n k a ch  sta ły  s łu ­
ż ą c e , ro zm a w ia ją c  g ło ś n o ; lok atorki 
z p rzec iw leg łe j o ficy n y  w ró c iły  ze  
sp aceru  i u b r a w sz y  s ię  w  d o m o w e  sp ó d n ice , 
p o d le w a ły  w a zo n ik i, w o ła ją c  s łu ż ą c e  na różne  
fony.

T o  ż y c ie  k a m ie n icz n e  w c a le  n ie  in te re so w a ło  
R om ci, b łą d z iła  o c z y m a  p o  lu d ziach , n ie  w id zą c  
ich , a o d g ło sy  ro zm o w y  i n a w o ły w a ń  od bija ły  
s ię  o jej u szy , n ie  b u d zą c  u w ag i.

R o zm y śla ła  o s ło w a c h  m ęża , k tórego  chry- 
p liw y  o d d ech  p rzez se n  d o la ty w a ł do niej z p o ­
koju  sy p ia ln eg o .

W  c z a s ie  ob iadu , na który sp ó ź n ił s ię  m ąż  
z p o w o d u  śn ia d a n ia  w  m ie śc ie , za p o w ie d z ia ł jej 
z  ta jem n iczą  mi n ą :

-  D o w ied z ia łem  s ię  o w yb orn em  m iejscu  na  
pobyt w  le c ie . L asy , góry, k ą p ie le  i zu p ełn a  
sw o b o d a .

Na jej pytan ia , g d z ie  le ż y  ta m ie jsc o w o ść  
i k ied y  m o żn a  b ęd z ie  w y je ch a ć , d a w a ł w yk rętn e  
o d p o w ie d z i, m im o że  był c o k o lw ie k  trącony w y ­
pitym  przy śn ia d a n iu  a lk o h o lem .

R om cia , p ragn ąc s ię  d o w ie d z ie ć  b liż szy c h  
s z c z e g ó łó w  o le tn isk u , sa m a  p rzyp iła  do n ieg o  
k ie lisz k ie m  w ó d k i i w  p rzyjem n y sp o só b  z a c h ę ­
ca ła  go  do w y p ic ia  p iw a . Gdy u patryw ała  s to ­
so w n ą  ch w ilę , p o w tó rzy ła  p ytan ie  i tak u m ieję­

tnie n a leg a ła , ż e  on  w r e sz c ie  p o w ied z ia ł n a z w i­
sk o  m ie jsc o w o śc i, w z ią w s z y  od niej s ło w o , że  
n ik om u  n ie  p o w ie  do ch w ili w yjazd u .

T a ta je m n ic zo ść  i w y m a g a n ie  s ło w a  b ardzo  
ją z a n ie p o k o iły  i zro d z iły  z ło w ie s z c z e  p rzy p u sz­
czen ia . Kto w ie , cz y  on  n ie zam ierza  tam  ją 
o s ie d lić , od d ać  pod straż, a m o że  za m k n ie  ją 
w  od lud nym  d o m u ?  M ożliw e jest, ż e  d o w ied z ia ł  
s ię  od k o g o ś , m o że  od M arcinow ej, że  B a ch m a ­
ck i b y w a  u niej w  c z a s ie  jeg o  n ie o b e c n o śc i,  
i on, p o w o d o w a n y  za z d r o śc ią , ch c e  ją ukryć, 
a m o że  z a b ić ?  P rzerażon a  tem i p r z y p u sz c z e ­
n iam i o św ia d c z y ła  m u s ta n o w c z o , że  sa m a  n ie  
p o jed z ie  do G rotow a, na co  on, w p r a w d z ie  już  
zm o rzo n y  se n n o śc ią , o d p o w ie d z ia ł, jak jej s ię  
zd a w a ło , d r w ią c o :

-  N ie bój s ię , b ęd z ie  fam k toś, k o g o  k o c h a sz .
-  W ięc  i ty j e d z ie s z ? !  — z a w o ła ła .
-  Ja, n ie l... K toś, k o g o  bardziej k o c h a sz . £
I p o  tych  s ło w a c h  u sn ą ł.
O padły ją n ie sp o k o jn e  m yśli, coraz g o r sz e  

p rzy p u szczen ia . P o c z u w a ła  s ię  do w in y  w z g lę -

Pafrzala na podw órze przez otw arte okno.

dem  m ęża  jed yn ie  z p o w o d u  B a c h m a ck ie g o  i zro ­
biła  rachu n ek  su m ien ia :  P raw d a, że  u c a ło w a ł  
ją k ilka razy, a le  z a w s z e  w zb ran ia ła  mu i b ro­
n iła  s ię  przed p oca łu n k am i. A zresztą , czy  p o ­
ca łu n ek , i to w z ię ty  p rzem ocą , jest g r z e c h e m ?  
Co do p rzem o cy  n a su n ę ły  s ię  jej p e w n e  w ą tp li­
w o śc i ,  a le  osta teczn ie^  d o b ro w o ln ie  n ie  d ała  s ię  
c a ło w a ć , a w ię c  m u sia ła  b yć p rzem oc.

U śc isk i b y ły  c o k o lw ie k  g o r sz e  od p o ca łu n ­
k ó w , w zb u d ziły  w  niej g rz eszn e  m y śli, a le  czy  
m o żn a  g r z e sz y ć  w o b e c  m ęż a  m y ś lą ?  Co in n eg o  
g r z e sz y ć  przed P an em  B og iem , który zn a  n aj­
sk ry tsze  m y śli, a co  in n eg o  przed  m ężem , który, 
jak s łu sz n ie  m ó w i B ach m ack i, n a w et n ie  sp yta ł 
s ię  o jej d u szę , a c ó ż  d op iero  o m yśli.

N o, za p ew n e , gd yb y  m ąż zn a ł jej m yśli, z a ­
ch cen ia , fan tazye ,' m ó g łb y  b yć za z d r o sn y  i' pra­
g n ą ć  zem sty , a le  co  on  w i e ?  jed n o  ty lko  m o że  
w ied z ieć , ż e  on b yw a.

A m o że  o d czy ta ł jeg o  lis ty ?  P rzyb lad ła  ze  
strachu , b y ły  fam  b o w iem  w zm ia n k i o p o ca łu n ­
k ach , o sc h a d zk a ch  i w y zn a n ia  n ie  p rze zn a cz o n e  
dla m ęża , to też p o s ta n o w iła  sp a lić  w sz y s tk ie  
listy , o co  ją p rosił g o rą co  B ach m ack i.

S zy b k o  zd jęła  z p ółk i p u d ełk o  z k a p e lu szem ,

ob ejrza ła  s ię  w o k o ło , i w y d o b y ła  z dna pudła' 
p akiet l is tó w  zw ią z a n y c h  n ieb ie sk ą  w stą ż e c z k ą .  
N ie za g lą d a ją c  do n ich , z a n io s ła  do k u ch n i i w rz u ­
ciła  w  o g ień .

T o sp a le n ie  lis tó w  u w a ż a ła  n iefy lk o  za  ofiarę  
z e  sw ej srfony, a le  n iem al za  b o h a tersk ie  p o ­
św ię c e n ie  s ię  d la m ęża . L isty  te b o w iem  b y ły  
dla niej tak ie ś lic z n e , tak ie czu łe , ż e  z ro z k o szą  
o d czy ty w a ła  je w  sa m o tn o śc i, dum na i s z c z ę ­
ś liw a , ż e  jest tak w ie lb io n a  i k o ch a n a . T a ofiara  
p o n ie s io n a  dla m ęża  u sp o k o iła  ją o tyle, że  
u w a ż a ła  s ie b ie  b ez  w in y  i sk a zy , i już śm ie le j  
p atrzyła  na sw ó j w yjazd  do G rotow a.

O sta teczn ie , gd yb y  jej zbyt d łu go  n ie  b y ło  
z p ow rotem , u p om n i s ię  o n ią  m atk a; u pom ni 
s ię  cio tk a  i w uj, który m a p o w a g ę , jako u rzędnik  
przy k o le i w  T arn ow ie . Z resztą  jest Nafalcia,, 
a B a ch m a ck i n a p e w n o b y  ją w yk rad ł z w ięzien ia!  
i u p row ad ził.

T o  b y łob y  n a w et p ięk n ie , p o czu ła  g o r ą c e  
d reszc ze , gd yb y  on  ją u w oln ił.

W  c iem n ą, w  b ardzo c iem n ą  n oc, on  zb liża  s ię  
do jej w ięz ien ia ... p ie s  za c zy n a  u ja­
dać, on zab ija  p sa ... budzi s ię  stróż, 
a le  B a ch m a ck i n ie zab ija  go , to 
p rzec ież  krym inał... rzuca  s ię  jednak  
na stróża , p o w a la  g o  na z iem ię... 
Ni e l  S tróż narob iłb y  krzyku, już le ­
piej n iech  przekupi stróża , a lb o  spoii 
w ód k ą ... O tw iera d rzw i jej w ię z ie ­
n ia, p ada przed n ią  na k o lan a , w y ­
zn aje  m iło ść ... w tem  stróż s ię  b u ­
dzi... oni u ciek a ją  do lasu ... A lb o  
n ie do la su , tam  m o że  b yć m okro, 
b łoto , z n isz c z y  s ię  su k n ia ... już le ­
piej, a że b y  p o w ó z  cz ek a ł. S iadają  
ob oje , jadą na k olej, on  kupuje b i­
lety  p ierw sze j k la sy  i w  św ia t... 
do W ied n ia l ■

A ch, co  za  ro zk o sz!... Dopiero^ 
m ąż szu k a , g n iew a  s ię , w śc iek a ;  
s ię , a le  c ó ż  to ją o b c h o d z i?

A ch jak ieb y  to b y ło  cu d ow n e,, 
to u p ro w a d zen ie  jej z w ięz ien ia? ... 
a le  jaką m ia łab y  s u k n ię ?  N a j s t o  
so w n ie jsz a  b y łab y  czarna, ty lko  ta  
jej w y p ra w n a  m a krój n ie tak m ó ­

w ić  czarn ą  su k n ię , taką  jak m a  
N atalcia .

C iek aw a rzecz, cz y  N afa lcia  p o ­
jed zie  i g d z i e ?  W p raw d zie  S z a b e l­
sk i w ie , że  d la  Irenusi potrzebny  
jest w yjazd , a le  m o że  s ię  rozm y- 
ś le ć . A m o że  i N afa lc ia  p o jed z ie  
do G ro to w a ?  T rzeba sp y ta ć  s ię  o to* 
m ęża .

A w ła śn ie  w  tej ch w ili W in eck i 
z ie w n ą ł g ło śn o  i p rzec ią g le , a p otem  
s p y ta ł:

-  Która tam  g o d z i n a ?
-  już po siód m ej, -  p o d e sz ła  

do syp ia ln i.
-  D la cz eg o  m n ie n ie z b u d z iła ś?
-  N ie ż ą d a łe ś  tego .
-  A le w ie s z , że  z a w s z e  o  tej 

p orze jem  k o la c y ę  i idę na p iw o , — 
ubierał s ię  p o sp ie sz n ie .

-  M asz c z a s , d op iero  d z ie s ię ć  
m inut p o  s iód m ej.

-  A, to c o  in nego ... Co m a sz  na k o la c y ę ?
-  Jest trochę p ieczen i z ob iadu , ch leb , m a sło , 

herbata...
-  Daj herbaty z  cytryną, m am  n iesm a k  

w  u stach , a sa m a  zjed z  p iec ze ń , ja k o ś  n ie m am  
apetytu .

Z a sia d ł do herbaty ubrany, g o to w y  do w y j­
śc ia , a on a  sp y ta ła  s ło d k o :

-  P ro sz ę  cię, Jasiu, a gd yb y  N ata lcia  sp y ­
tała, d okąd  jadę, cz y  m o g ę  jej p o w ie d z ie ć ?

-  T y ?  A lb oż ty w ie s z ,  d o k ą d ?  -  zd z iw ił 
s ię  sz cz erz e .

-  S am  m i p o w ie d z ia łe ś , ż e  do G rotow a.
-  ja p o w ie d z ia łe m ?  Ki e d y ?
-  D ziś, przy o b ied z ie , i d ałam  ci s ło w o , że  

n ikom u  n ie  p o w iem .
-  A, tak, tak... p rzyp om in am  so b ie . P am ięta j, 

R om ciu , że  d a ła ś  s ło w o .
-  W iem  i d otrzym am , a le  p o co  ta ta je m n ic a ?

(C iąg d a lsz y  n a sią p i) .
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Pielgrzymka „północna" na Jasną Górę: Uczestnicy pielgrzymki pod murami klasztoru 00 . K; nedułów na Bielanach warszawskich.

Mili goście u skautów.
W  ubiegłym  miesiącu odbywał się w e Lw ow ie  

Zjazd h ygien istów  polskich, po którym  goście rozje- 
chałi się w  różne strony celem poznania osobliwości 
m sz e g o  kraju.

W  program w ycieczek wchodziło także zw ie­
dzenie obozu skautów w  Skolem.

Liczne grono uczestników  zjazdu, m iędzy któ­
rym i zauw ażyć można było profesorów Maślaka, Glu- 
ziósk iego  i Panka ze L w ow a, doktorów Pollaka, Ka­
czorow skiego, Gnatkowskiego, Jaw orskiego, B aszkie­
wicza i w ielu  innych, wybrało się w  przepiękną 
okolicę Karpat, by przyjrzeć się życiu obozowemu 
naszych młodocianych harcerzy.

Na dworcu w  Skolem  oczekiwał cddział skau­
tów , którzy, po powitaniu gości, przy dźwięku me- 
lodyi narodowych przeprowadził ich do sw ego obo­
zowiska. Choć pogoda nie bardzo dopisała, usposo­
bienie w szystk ich  było jak najlepsze. Mili goście n skautów: Obóz skautów w Skolem. (Fot. M. Munz, Lwów).

Poza m iastem , na rozległej polanie, wśród lasów , 
w  uroczej okolicy, przeciętej m alowniczym i jarami, Obiad podają skauci i skautki, a choć eleuterya mięśni naszej m łodzieży, która może powiedzieć, że
rozłożyły się kołem namioty, każdy na dziesięciu św ięci tryum fy, ożyw ienie panuje w  całem tow a- tutaj dopiero oddycha całą piersią...
lub dwunastu skautów. Razem cały zastęp liczy rzystw ie. T oasty sypią się, jak z rogu obfitości, Po ćwiczeniach gim nastycznych nastąpiła walka  
dw ustu , prócz tego zaś siedm dziesiąt skautek m ieszka w esołość łączy się z poważnym  nastrojem. na bagnety, gon itw y tyraljerskie, dawanie sygnałów ,

w  innem miejscu popisywano się skakaniem, rzuca­
niem w łóczni i dysku, w  sąsiednim jarze w  bardzo 
krótkim czasie zbudowano prow izoryczny mostek  
na rzeczce, skautki zaś u łożyły  tamę z kamieni.

Zakończyły chóralne śp iew y. Gdy zabrzmiała 
„Przysięga skautów “, w zruszenie doszło punktu 
kulminacyjnego. Goście z poza kordonu twierdzą, 
że, gdyby nic w ięcej, tylko ten obóz zobaczyć, już 
byliby zadowoleni z podjęcia podróży do Galicyi.

O zmierzchu powrócono na stacyę, skąd goście 
udali się na nocleg do Stryja, uwożąc ze sobą jak 
najsym patyczniejsze wspomnienia.

P ie lg rz y m k a  „p ó łn o cn a "  
n a  J a s n ą  G órę.

Polacy zamieszkali w  R osyi urządzają co kilka 
lat pielgrzym ki zbiorowe do Częstochow y, i w  ten  
sposób nawiązują nić łączności z krajem zapomnia­
nym lub zgoła  nieznanym. Odwiedzają bowiem przy  
tej okazy i ogniska naszego życia narodowego, a kilka 
dni poświęcają na zwiedzenie W arszaw y i jej pa­
miątek.

I w  roku bieżącym przybyła ta pielgrzym ka- 
w ycięczka do Król. Pol.

Inicyatorzy obecnej pielgrzym ki zebrali się na 
oznaczony termin w  Petersburgu, dokąd przybyli: 
z Archangielska proboszcz tam tejszy, ks. K onstanty  
Songajłło, z kilku osobami z grona inteligencyi; 
z Petrozawodzka w  gub. donieckiej ks. proboszcz 
Jan Grass z 10-ciu osobami (jechali statkiem  spe- 
cyalnym  3 dni po jeziorze Ładożskiem  i przebyli 
straszną burzę letnią); z Dorpatu proboszcz ks. Józe- 
fat Żyskar z zO-wiernymi, z R ygi ty luż; z Carskiego 
Sioła i Peterhofu 34  osoby; ze Szliselburga 14.

HlU goście u skautów: Budowa mostu. (Fot. M. Munz, Lwów)

w  gmachu Sokoła. B aw i tu także kilkudziesięciu Po obiedzie zw iedzili goście nam ioty skautów, 
Sokołów  z różnych dzielnic Polski. przypatrując się ich życiu obozowemu, poczem, pod-

W  wielkim  namiocie zasiedli goście do stołów , czas ćwiczeń, podziwiali sprawność ruchów i rozwój
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Mlii goście n skau tów :
(Fot. M. Miinz, Lwów) Sztab na manewrach skautów w Skolem z dr. Wyżykowskim.Skautki budują tamę z kamieni.

Z duchownych jest jeszcze ks. Jonin, proboszcz 
z Iwandy i alumn seminaryum z Petersburga, spora 
gromadka w iernych z Dynaburga, Lidy, wreszcie 
z różnych stron M ohylewszczyzny.

W ogóle  przybyło pątników bez mała 400 , a wśród  
nich przeważają kobiety. Jechano specyalnym  po­
ciągiem  w  14-tu wagonach 4-ej k lasy i jednym  w a­
gonem  II klasy.

Po zwiedzeniu W ilna pątnicy udali s ię  w prost 
do Częstochow y, gdzie zabawili dwa dni, a w  po­
w rotnej’drodze zatrzym ali się kilka dni w  W arszaw ie.

Sym patycznych gości W arszaw a podejmowała

bardzo. serdecznie, to też opuszczali oni sto licę P o l­
ski pełni podniosłych wrażeń.

Złote gody w domu Radziwiłłów.
Dzień 19 lipca b. r. obchodzono w  Ołyce na 

W ołyniu  nadzwyczaj uroczyście.
Pan na Ołyce, książę Ferdynand Radziw iłł, pre­

zes Koła polskiego w  Berlinie, św ięcił w  dniu tym  
złote gody z małżonką sw ą, Pelagią z książąt Sa­

piehów, ponadto równocześnie przypadła trzechse- 
tna rocznica założenia ołyckiej ordynacyi.

Na piękną tę  uroczystość zjechała najbliższa ro­
dzina, znajomi i przyjaciele, przybył też ks. biskup 
Żarnowiecki oraz liczny zastęp duchowieństwa.

Przedpołudniem odbył się w  m iejscowej kole­
giacie obrzęd złotych godów, po którym odprawiono 
uroczystą m szę św . O godzinie dwunastej przyjęli 
k sięstw o deputacye, m iędzy innem i: duchowieństwa  
i urzędników, administracyi dóbr ordynackich, która 
złożyła w  darze piękne album, zawierające widoki 
gospodarki rolnej i leśnej, parafian ołyckich, mie-

Zlote gody V  doan  Radziwiłłów: Jubilat, Ferdynand ks. Radziwiłł, prezes Koła polskiego w Berlinie, z małżonką w gronie rodziny.



Nr. 32 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 9

Z tamtego św iata: Uratowane ofiary katastrofy samochodowej (od strony lewej): Dwie ofiary Tatr: Ś. p. Anna Hackbeildwna z matką i bratem,
Jan Zawisza, Helena Rinas-Liederówna, Władysław W alter (stoi), Jerzy Suranowski 

(siedzi) i Ludomir Rogowski,

szczan, włościan i żydów . Bezpośrednio po tem roz­
poczęło się śniadanie w  dwu wspaniale odrestauro­
w anych salach zamku ołyckiego. Do stołów  zasiadło 
kilkaset osób ze w szystkich sfer społecznych.

Popołudniu o godzinie piątej nastąpiło założenie 
i poświęcenie kamienia w ęgielnego pod parafialny 
Dom ludowy. Jest to dar jubileuszow y książąt Ra-

Wojna: Manifestacya pstryotyczna prz°d ministeryum wojny w Wiedniu

Sezon w Krynicy: Red. Krechowiecki, radca dworu 
Struszkiewicz i poseł German omawiają ostatnie wia­

domości z polityki.

dziw illów  dla parafii ołyckiej, liczącej obecnie prze­
szło sześć ty sięcy  katolików, przeważnie samych P o ­
laków.

K siążę Ferdynand Radziwiłł, urodzony w  r. 1834  
w  Berlinie, jako syn ks. B ogusław a i hrabianki Clary 
A łdringen, od la t kilkudziesięciu bierze żyw y  udział

w  życiu politycznem , cieszy się też ogólną sympa- 
tyą, pełniąc gorliw ie służbę publiczną dla dobra sw ego  
społeczeństw a. Od chw ili, gdy polityka pruska przy­
brała wobec ludności polskiej szczególnie w rogą  
formę, ks. Ferdynand, pomimo pokrewieństw a z do­
mem Hohenzollernów, usunął się od dworu, a w szy s t­
kie sw e siły  i zdolności oddał na usługi narodu. 
W  r. 1874  w szedł jako poseł do parlamentu nie­
m ieckiego i na tej arenie żyw ą rozwinął działalność.

N ie było spraw y, obchodzącej społeczeństw o pol­
skie w  zaborze pruskim lub cały ogół polski, w  k tó­
rej by w  ciągu trzydziestoletn iego posłow ania nie był 
zabierał g łosu ; należał zaw sze do najpilniejszych pra­
cowników na niewdzięcznej n iw ie parlamentarnej, 
ą jakim mirem cieszył się w  pruskiej Izbie panów  
i niemieckim parlamencie, poznać można z tego , iż 
zaw sze powierzano mu w ygłaszanie urzędowych de- 
klaracyi Koła polskiego, protestujących przeciw  co­
raz to nowym  gwałtom .

R ów nolegle z pracą parlamentarną szła też i dzia­

łalność księcia na wszelkich polach życia publicznego 
w  kraju. I tu  zapisał Jubilat sw e nazwisko nieza- 
tartem i głoskam i, nic też dziwnego, że na dzień uro­
czysty  popłynęły serdeczne życzenia ze w szystk ich  
dzielnic Polski, szczególniej zaś ze zaboru pruskiego.

Z tamtego świata.
Przed czterema miesiącami na III m oście w  W ar­

szaw ie w ydarzyła się katastrofa sam ochodow a: auto­
mobil z artystam i Teatru N ow oczesnego wpadł nocą 
na kupę kamieni i rozbił się doszczętnie. W sz y st­
kich pasażerów odwieziono nieprzytom nych do szpi­
tala z pękniętemi czaszkami (pp. Rinasówna, Zawi­
sza), połamanemi kośćmi (pozostali). Dzięki troskliwej 
opiece lekarzy i zdrowym  organizmom (na p. Za­
w iszę bandyci już dwukrotnie dokonywali zamachów, 
raniąc go ciężko), w szystk ie ofiary katastrofy przy­
sz ły  już o ty le  do siebie, iż opuściły szpital i po



10 NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. 32

medya sceny lw ow skiej. Pośród drużyny artysty ­
cznej teatru największem  uznaniem i popularnością 
wśród publiczności cieszą się artyści: Feldman (naj­
znakom itszy dziś na scenie polskiej interpretator 
postaci cesarza Napoleona), Chmieliński i Nowacki, 
których podobizny w  szeregu m igaw kow ych zdjęć 
z K rynicy przynosim y naszym  Czytelnikom, obok 
podobizn stałych krynickich gośc i: radcy dworu  
Struszkiew icza z W iednia, posła Germana, reda­
ktora K rechowieckiego, poety P ietrzyckiego i sym-

Wyścigi krakowskich ko larsy : U czestnicy  w yścigów  z „m istrzem 11 klubu p. Gnojkiem (X )-

Sezon W Krynicy: Popularny liryk krakowski, Bieder, 
zachęcający nieodstępnego swego towarzysza „Nygiego“ 

do wypicia szklanki wody krynickiej.

zostają na rekonwalescencyi. Po katastrofie dawa­
liśm y ich podobizny przygodne, dziś zamieszczamy 
w esołą kompanię w edług specyalnego zdjęcia dla 
„ N ow ości “.

Sezon w Krynicy.
W  „letnim  salonie P o lsk i“ —  jak słusznie zo- 

wią Krynicę —  rojno i gwarno. Sezon tegoroczny  
należy do najlepszych, pensyonaty i w ille przepeł­
nione. B aw i tu  w iele osób z K rólestw a i Galicyi, 
pośród tych w ielu  „kuracyuszów-jubilatów“, rok 
rocznie do K rynicy przyjeżdżających. Bo też K ry­
nica ma urok, który działa nieprzeparcie na tych, 
co tu przybywają, a ze w szystk ich  zdrojów pol­
skich jest urządzoną z największym  komfortem. Prócz 
kuracyi daje ona też letnikom w iele rozrywek, po­
śród których naczelne m iejsce zajmuje teatr, do 
którego od szeregu lat zjeżdża na lato dramat i ko-

Seion w Krynicy: Przed premierą „Miliarderów11 
Stasiaka. Autor z artystą Chmielińskim.

patycznego obrońcy polskości W ita  S tw osza, autora 
„M iljarderówu Ludwika Stasiaka. W  calem tego  
słow a znaczeniu popularnym jest również w  tym  
sezonie na deptaku w  K rynicy liryk krakowski, pan 
Bieder, ze sw ym  nieodstępnym towarzyszem  „N ygim “.

Sezon w Krynicy: Znakomity artysta sceny lwowskiej,
Feldman, jako „dobry ojciec". W głębi kawiarni poeta 

Pietrzycki.

Wyścigi krakowskich kolarzy.
Krakowski Klub cyklistów  i m otorzystów  urzą­

dził w  tych  dniach w yścig i na szosie pod Krako­
wem  do M ogiły o m istrzostw o sw ego Klubu. Z po­
wodu gorąca, złej drogi i czasu w akacyjnego sta­
nęło do startu niew ielu uczestników. W łaściw y bieg  
o m istrzostw o poprzedził bieg now icyuszy na sześć  
kilom etrów, który dał w yniki w  czasie dość słabe. 
S tanęli: p. Zawiła, D ollo (pseudonim) i p. Gucwa. 
P ierw szy przybył do m ety p. Zawiła w  14 m. 23 s ., 
drugim był D ollo 14 m. 5 0  s. M istrzostwo Klubu 
w  drugim biegu zdobył p. Gnojek piękną, rekordową 
jazdą 3 0  km. w  56  m. 51 s. D rugi p. Engelman  
przebył tę  samą drogę w  1 g. 10 s., następny przy­
był do m ety p. Oberski w  1 g. 19 m., ostatni p. 
Schweichler w  1 g. 25  m. 15 s. P . Gnojek sw ą  
ostatnią jazdą postaw ił now y rekord czasu na jazdę 
3 0  km.
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2
— Rozporządzać będzie nim mogła dopiero w przy­

szłym miesiącu, kiedy skończy 2 i łat. Ale co dziw­
niejsze, droga moja, to fakt, że listy rzekomo po­
chodzące od Allice nie były pisane jej ręką, ale na 
maszynie.

— Hm... hm... Tak, to rzeczywiście bardzo cie­
kawe...

— Ale co mnie najwięcej zastanawia, to Wiliam 
Larkins. Ozy nie uderzyło cię coś szczególnego 
w jego zachowaniu, kiedy siedział tutaj z Allice 
przy śniadaniu?

— Wydawał się mocno zajęty swoją towarzyszką.
— Tak... Ja siedziałam nawprost nich, więc 

mogłam swobodnie obserwować. Nie zauważyłaś nic 
w  chwili, gdy zdjął jej rękawiczki?

— Nic.
— Słaba z ciebie obserwatorka! W  chwili kiedy 

rękawiczka zsunęła się z ramienia Allice, w twarzy 
Williama odbiło się przerażenie. Usiłował je zama­
skować swobodną rozmową, ale nie zupełnie mu się 
to udało.

— Cóżby to być mogło?
— Powtarzam, nie wiem, ale już wczoraj zwró­

ciło moją uwagę dziwne zachowanie się młodego 
Larkinsa. Siedział z Allice w loży, bawił ją wesołą 
rozmową, ale gdy tylko ona na chwilę odwróciła 
głowę, na twarzy jego odbijało się jakieś zakłopo­
tanie i dziwne zmieszanie. Robił wrażenie, jakby 
walczył nadaremnie z jakąś niemiłą myślą, upornie 
wracającą.

— Jednakowoż w najbliższych dniach mają być 
ogłoszone publiczne zaręczyny Allice z Williamem.

— Otóż to właśnie! Edyto, założę się z tobą 
o tuzin rękawiczek z duńskiej skórki, że oznajmienie
0 zaręczynach nie ukaże się, dopóki...

— Dopóki?
— Dopóki nie wyjaśni się to tajemnicze coś, 

które powoduje, że William Larkins siedzi jak na 
szpilkach przy swojej pięknej narzeczonej.

— Zatem pamiętaj; że noszę rękawiczki numer 
6 a ulubionym kolorem moim jest kolor liliowy... 
Ale rzeczywiście ta biedna Allice zmizerniała nadz­
wyczajnie. Jakaż ona blada, z twarzy jej znikły zu­
pełnie dawne świeże rumieńce.

— Tak, a przytem podobno pamięć jej mocno 
ucierpiała. Podobno spojrzała przerażonemi oczyma 
na Harry’ego Bigsona, kiedy złożył jej wizytę i nie 
poznała go wcale.

— Wszystko daje dużo do myślenia, to prawda, 
ale tymczasem to my gadu, gadu, zagadałyśmy się, 
a  to już późno. Ty miałaś przecież załatwiać spra­
wunki.

— Ach! co tam sprawunki — rzekła niedbale 
pani Larinson-Peach, ale zaczęła jednakowo szybko 
zbierać swoje drobiazgi: torebkę, woalkę, rękawiczki...

*
*  *

W  godzinę później, automobil wiozący obie przy­
jaciółki, zatrzymał się przed olbrzymim „drapaczem 
nieba".

— Boże wielki! Znowu jeden taki olbrzym! Po 
co to ludzie budują takie domiska, które zasłaniają 
niebo przed oczyma biednych mieszkańców miast.

— Ależ to bardzo wygodne. W  tym naprzykład 
domu mieszczą się najrozmaitsze biura, kancelarye 
adwokackie, sklepy, magazyny mód. Tutaj też znaj­
duje się najszykowniejszy „Instytut pięknościu.

— Czy tam się udajesz?
— Tak jest, muszę sobie wypolerować paznokcie

1 utlenić włosy. Przytem drażni mnie ta maleńka 
brodawka na lewym policzku; muszę ją bezwarun­
kowo usunąć. O! ależ patrz! patrz!

— Co takiego?
— William Larkins wchodzi do bramy, a Price 

idzie naprzeciw niego! On ma także tu swoją kan- 
-celaryę.

— Cóż w tem nadzwyczajnego?
— Ach! ty głuptasie! Patrz, Will mówi do 

miego, Price potrząsa wahająco głową i spogląda 
ma zegarek.

— Ależ, Nelly, daj spokój! Zauważą, że ich tak 
obserwujesz!

— Przecież patrzeć każdemu wolno! Spójrz, na

twarzy Price’a maluje się jakieś przerażenie! Wraca, 
Idą z powrotem! Will powiedział, że ma ważny in­
teres, a Price jest jego najserdeczniejszym przyja­
cielem. Założę się, że tu chodzi o Allice Sheffield.

— Hm! — mruknęła Edyta — Price jest adwo­
katem i to bardzo sprytnym w niektórych sprawach!

— Co przez to rozumiesz?
— To, co powiedziałam. Ale, droga Nelly, nie 

zapominaj o twoich sprawunkach i „instytucie pię­
kności".

ROZDZIAŁ IV.

Fatalna blizna.
Robert Price poprosił grzecznie swego gościa, 

aby usiadł pierwszy, poczem wszedł sam, zamknął 
drzwi i spuścił żaluzyę. Podał Wilhelmowi fotel 
i rzekł:

— Siadaj, chłopie, i mów, co masz na sercu. Co 
ci się stało od wczoraj? Byłeś tak wesoły i swo­
bodny,

— Tak, ale właśnie wczoraj moje niejasne prze­
czucie, nieśmiałe przypuszczenie przybrało konkretne 
kształty. Robercie, ty jesteś jedynym człowiekiem 
w Nowym Jorku, który po wysłuchaniu tego, co 
powiem, nie nazwie mnie waryatem!

Poważna twarz Roberta przybrała wyraz troski 
i zakłopotania.

— Nie bój się, Will. Mów śmiało. Cokolwiek- 
byś powiedział, nie nazwę cię waryatem. Wiem, 
że jesteś przy zdrowych zmysłach.

— Tak, jestem przy zdrowych zmysłach, ale 
wierzaj mi, wolałbym nie być!

— Willu, to coś bardzo ważnego. Mów więc, 
słucham. Zrobię dla ciebie, co tylko będzie w mej 
mocy.

— Robercie, ty  wiesz, jak kochałem Allice Shef­
field i czem ona była dla mnie?

— Naturalnie.
— Wiesz także, jaka rozpacz mnie ogarnęła na 

wieść o uprowadzeniu?
— Wiem.
— A jakże czułem się szczęśliwy, kiedy ją od­

zyskałem! I o tem wiesz, prawda?
— Tak!
— Robercie, posłuchaj! Pamiętaj, że ja nie je­

stem waryatem! ja nie mam mojej Allice, ona nie 
powróciła.

— Tłomacz się jaśniej — rzekł Price.
— Nie umiem ci nic wytłomaczyć. Ale to, co 

mówię, jest prawdą! Ta dziewczyna, która przebywa 
w domu Johna Sheffielda, ta dziewczyna, która ma 
twarz, oczy, włosy, figurę, ruchy, głos Allice, nie 
jest moją Allice. To nie ona, pomimo, że przybrała 
to samo imię. Mojego serca oszukać nie może na­
wet to niezwykłe podobieństwo!

— Dalej, dalej, cóż dałej ? — nalegał Price.
— Pozwól mi zebrać myśli. Sam nie wiem, jak 

ci to mam wszystko wyrazić. Byłem u nich w domu, 
kiedy przybyła. Stary Sheffield mnie wezwał. Nie 
wiedzieliśmy dokładnie, kiedy powróci. List zapo­
wiadał, że oczekiwać jej należy mniej więcej w go­
dzinach od zachodu słońca aż do świtu. Służbie ka­
zał Sheffield iść spać... Już dobrze po północy ode­
zwał się dzwonek. Ojciec nie mógł postąpić kroku 
naprzód ze wzruszenia... Ten stary, surowy, twardy 
jak żelazo człowiek drżał i słaniał się. Ja poszedłem 
otworzyć drzwi. Była silnie zawoalowana. Pochwy­
ciłem jej ręce, wołając po imieniu. Poczułem, że 
drżała na całem ciele... Pochwyciłem ją w objęcia, 
szalony z radości, ale wyrwała się gwałtownie.
„Willu — zawołała — jestem strasznie zdenerwo­
wana. To wszystko było tak okropne. Czuję zawrót 
głowy". Z ojcem przywitała się równie chłodno, ale 
to mnie nie zdziwiło. Allice mało przebywała z ojcem 
i nie odznaczał się on nigdy zbyt wielką tkliwością. 
To twardy człowiek.

— Tak, przynajmniej pozornie!
— Wkrótce przyszła ciotka i zabrała ją do jej 

pokoju. Wyszedłem z domu Sheffieldów i pieszo 
poszedłem do klubu, bo noc była prześliczna. Po­
winienem był się czufi szczęśliwy i uradowany, 
a rzecz dziwna; nie mogłem. Ciężko mi było na 
sercu. Zaczynałem się obawiać, czy przeżyte wra­
żenia nie złamały wesołej, żywej natury Allice.

— No, żeby złamać Allice, na toby trzeba bar­
dzo wiele. Jej energia nie łatwo przedczem ustępuje.

— Właśnie!... Na drugi dzień złożyłem znowu 
wizytę, ale nie miałem sposobności mówić z nią sam 
na sam. Ciotka Betsy dotrzymywała Dam przez cały 
czas towarzystwa. Allice była blada, cicha, milcząca, 
bardzo zdenerwowana.

— To rzeczywiście niepodobne do dawnej Allice. 
Trudno przypuścić taką nagłą zmianę temparamentu.

— Naturalnie. Później zachorowała i naturalnie 
o niczem z nią mówić nie było można. Dopiero,

kiedy stan jej zdrowia poprawił się znacznie, zapy­
tałem ją po porozumieniu się z ojcem, czy zgadza 
się na ogłoszenie naszych zaręczyn. Pytanie moje 
zaskoczyło ją widocznie, starała się dać mi wymi­
jającą odpowiedź, zbyć mnie żartami, wreszcie po­
prosiła o zwłokę. Tłomaczyła się, że jest zbyt zde­
nerwowana, aby módz przyjmować wizyty i gratu- 
lacye... Musi naprzód przyjść do sił, a do tego po­
trzebuje spokoju.

— Zupełnie słusznie.
— I ja to przyznałem. Odwiedzałem jednak co- 

dzień Allice i jakieś niejasne podejrzenia zaczęły się 
coraz bardziej wkradać w moją duszę. Ja przecież 
Allice, moją Allice, tak dobrze znałem: jej ruchy, 
przyzwyczajenia, sposób mówienia i t. d., a u tej 
mniemanej Allice tego nie odnajduję. Przedewszyst- 
kiem zaś dręczyło mnie jakieś przeczucie, dziwnie 
trwożne przeczucie... Moją rolę narzeczonego grałem 
albo przynajmniej starałem się grać jak najlepiej, 
tak jak gdyby ona, ten sobowtór, dawniej była rze­
czywiście tą dziewczyną, którą ja znam tak dobrze 
i kocham tak bardzo. Ale ja czułem, że to nie moja 
Allice — to jakaś obca dziewczyna, to jakaś ru­
sałka, która przybrała twarz Allice, ale nie posia­
dła jej duszy. Allice była żywa, wesoła, energiczna, 
otwarta, impulsywna. Ta dziewczyna jest inną i tylko 
stara się być taką samą.

— Czy to wszystko, W ill?
— Nie! ja od dwóch godzin mam pewność, zdo­

byłem dowód, że...
— Dowód? Jaki? Pomyśl, co ty mówisz!
— Dosyć, myślałem, teraz jestem już pewny! 

Nie wiem, gdzie teraz znajduje się Allice Sheffield, 
nie wiem czy żyje jeszcze i czy jest zdrową. Mogę 
tylko Boga prosić gorąco, aby ją ocalił i zachował 
zdrową... Mam dowód, że dziewczyna, która gra jej 
rolę, nie jest nią. To nie jest Allice.

— Czy masz jaki na prawdę przekonywujący 
dowód ?

— Tak jest! Posłuchaj i osądź!
Will zamilkł na chwilę i zdawał się zbierać my­

śli, poczem rzekł:
— Robercie, czyś zauważył kiedy bliznę na ręku 

Allice? Jest to malutka okrągła blizna na zgięciu 
łokcia. Można ją widzieć tylko wtedy, kiedy ręka 
jest wyprężona.

Price skinął głową.
— Tak, zauważyłem tę bliznę.
— I Allice musi ją dotychczas mieć na ręku, 

żywa, czy umarła, ale... ale ta nie ma blizny. Jej 
ręka jest gładką jak marmur, bez żadnej skazy. 
Kiedy to zobaczyłem, przestałem wątpić!... Na mi­
łość Boską, Robercie, co to jest?!

W  pokoju zapanowała cisza, która trwała tak 
długo, że Larkins zerwał się z fotelu i zaczął prze­
mierzać kancelaryę nerwowymi krokami.

Nareszcie Robert zabrał głos:
— Willu, w Nowym Jorku nie ma drugiego 

człowieka, któryby cię tak jak ja znał i rozumiał. 
Muszę ci jednak przyznać, żeś mi dał wcale nie byle 
jakie zadanie do rozwiązania.

— Więc?
— Wierzę, mój drogi chłopcze, że to wszystko 

jest prawdą. Ja sam zresztą nietylko nieraz widzia­
łem tę bliznę na ręku Allice, ale słyszałem o pocho­
dzeniu tej blizny. Pani Larinson-Peach, która zaw­
sze wszystko wiedzieć musi, opowiadała mi o niej. 
Usiądź więc znowu z łaski swojej Willu i pogadajmy 
swobodnie. Widzisz, jeżeli ty nawet nie mylisz się, 
jeżeli to nie jest Allice, to co robić w takim wy­
padku?

— Boże Wielki! przecież ja do ciebie po radę 
przyszedłem!

— To też będę się starał udzielić ci jej, jak 
tylko ta cała sprawa stanie przedemną w trochę 
jaśniejszym świetle.

— Ach! gdybyś ty mi mógł poradzić co robić, 
co robić? Wszystko jest lepsze, niż taka przeklęta 
bezczynność.

— Jeżeli Allice Sheffield jest gdziekolwiek wię­
ziona, to roboty nam nie zabraknie. Będziemy mieli 
wiele do czynienia. Ale naprzód, Willy, ty się nie 
rozgniewasz, nie zrozumiesz mnie źle, jeżeli zadam 
ci kilka nieodzownych pytań.

— Ależ pytaj — proszę cię!
— A więc... Czyś ty  miał zupełne zaufanie do 

Allice i czy podczas jej nieobecności nie zwątpiłeś
0 niej?

— Ani na chwilę!
— Czy nie było między wami jakich sprzeczek

1 nieporozumień?
— Żadnych!
— Czy przed poznaniem się z tobą nie była 

kiedy zaręczona lub zakochana? Czy nie miała jakiejś 
pensyonarskiej miłości?

— Opowiadała mi nieraz, że w szkole nie miała



czasu myśleć o flirtach i miłostkach, bo uczyła się 
bardzo pilnie. Potem podróżowała bardzo wiele ze 
swoją matką, a po śmierci matki, kiedy przybyła 
do domu ojca, poznała mnie i pokochała. Nie, nie! 
to przypuszczenie możemy zupełnie usunąć!

— Dobrze! Czy ona ma jakiego wroga?
— Nie mogę sobie tego wyobrazić.
— I ja także nie.
— A jakież były stosunki domowe?
— Starego Sheffielda znasz przeciesz. Jest to 

człowiek surowy, nawet szorstki, przynajmniej po 
wierzchownie, trochę odludek. Z piękności i rozumu 
swej córki był dumny, dogadzał jej i rozpieszczał 
ją nawet.

— A ciotka?
— Ciotka — to stara panna, która jak sama 

opowiada nigdy w życiu nie miała narzeczonego. 
Ma ona jakieś arystokratyczne przesądy, wierzy 
w istnienie amerykańskiej arystokracyi, ale pozatem 
jest to osoba rozumna i kochająca szczerze swoją 
siostrzenicę. Allice miała zupełną swobodę i robiła, co 
jej się żywnie podobało.

— Hm! więc ty sądzisz, że ojciec 
i ciotka, osoby tak blizkie Allice, mo­
gły się zwieść podobieństwem choćby 
najbardziej łudzącem?

— Ależ tak się stało! Oni padli 
ofiarą oszustwa! To zresztą nic dziw­
nego! To wyjątkowe rzeczywiście po­
dobieństwo musiało wprowadzić ich 
w błąd. Oni oboje mało znają Allice, 
nie mieli sposobności zaobserwowania 
rozmaitych drobnych jej przyzwyczajeń, 
ruchów, wyrażeń, upodobań. Wiesz 
przecież, że pożycie mis Sheffield z mę­
żem nie należało do najszczęśliwszych, 
to też żona najczęściej bawiła w Eu­
ropie u swoich krewnych, a córkę 
miała zawsze przy sobie. Jeszcze kilka 
miesięcy po śmierci matki spędzała 
Allice u jakiejś ciotki we Francyi.
Ojciec zatem za życia żony rzadko 
widywał córkę, a i teraz zajmował 
się nią niewiele, pochłonięty interesami.
Ciotka Betsy poznała Allice dopiero 
przed czterema laty, kiedy to dziewczę 
powróciło z Francyi. Wspomniałem ci 
też o tem, że ciotka nie narzucała się 
siostrzenicy zbytnio ze swoją opieką 
i towarzystwem. Allice cieszyła się 
najzupełniejszą swobodą. Ciotka Betsy 
niechętnie nawet wychodzi ze swego 
pokoju, gdzie przepędza czas na mo­
dlitwie, czytaniu i t. p.

Price zamyślił się.
— Will, jak sądzisz — zapytał — 

czy ta młoda dziewczyna, jeżeli rze­
czywiście nie jest Allice Sheffield, 
długo utrzyma się w swej roli?

— Adlaczegóżby nie? Najtrudniej- 
szem było przełamanie pierwszych lo­
dów, a to już się stało. Teraz zagnieź­
dziła się już w domu Johna Sheffielda 
i doskonale gra komedyę, tak jest 
komedyę. Ja to widzę, ja czuję!

Robert spojrzał znacząco na przy­
jaciela.

— O cóż tej młodej dziewczynie 
chodzić może? Czyżby...

— Nie, nie, Robercie! — zawołał 
Will — wiem o czem myślisz! Ale
co najdziwniejsze, to właśnie ten fakt, że jest inacej. 
Kimkolwiek jest ta dziewczyna, z wszelką pewnością 
jest niezwykłą awanturnicą, która dla szantażu 
wykorzystuje przypadkowe podobieństwo. Kiedy po 
jej powrocie zacząłem najczulszemi słowy do niej 
przemawiać, wspominając o naszych blizkich zarę­
czynach, wtedy prosiła mnie, abym. jeszcze trochę 
je odłożył. Mówiła, że czuje się zbyt zdenerwowana, 
aby się narażać na jakkiekolwiek silniejsze wzruszenie, 
psychiczne.

— No! w tem nie byłoby nic nadzwyczajnego, 
gdyby nawet prawdziwa Allice tak powiedziała.

— Zaczekaj! Dzisiaj, kiedy moje podejrzenia 
ugruntowały i stały się prawie pewnikiem, chciałem 
ją poddać próbie.

I cóż powiesz? znowu prosiła mnie o zwłokę 
łagodnie, lecz stanowczo. Powiedziała m i: „nie mogę 
zostać twoją żoną, dopóki się to wszystko nie wy­
jaśni".

— Hm! — Robert zaczął bębnić palcami po 
stole. Po chwili zapytał:

— Kto jest domowym lekarzem Sheffieldów?
— Dr. Gray.
— Czy to człowiek zaufany?
— Najzupełniej, to prawdziwy przyjaciel domu.

— Czy on leczył Allice w jej chorobie po po­
wrocie do domu?

— Nie! nie życzyła sobie tego!
— Co? — Price zerwał się jak oparzony z fo­

telu. — Nie chciała pozwolić, aby ją leczył zaufany 
lekarz domowy! Czemże motywowała ten dziwny 
kaprys?

— Znowu swojem nadzwyczajnem zdenerwowa­
niem. Tłumaczyła się. że wprawdzie bardzo lubi 
starego doktora, ale przy obecnym stanie jej ner­
wów jego dowcipy i przesadna troskliwość mogłyby 
ją tylko więcej rozdrażnić. Sam osobiście telefono­
wałem do Graya w tej sprawie, prosząc aby przy­
słał jakiegoś innego lekarza, zupełnie ot cego. Rze­
czywiście Gray przysłał specyalistę chorób nerwo­
wych dra Brosmana.

■— I Gray ani razu nie widział Allice po po­
wrocie ?

—r Owszem, wczoraj w loży, ale rozmawiał z nią 
bardzo krótko.

Robert spojrzał uważnie Willowi w oczy i za­
pytał. cedząc powoli wyrazy:

B rig g e r  nie robił w cale w rażen ia  dedek tyw a.

— Will, czyś ty powziął już jakieś postanowie­
nie? Czy jasno zdajesz sobie sprawę z tego, co chcesz 
czynić ?

— Będę szukał Allice i muszę ją odnaleźć. Od-, 
najdę, jeżeli tylko żyje jeszcze!

— Więc obawiasz się, że...
— Przez ostatnich kilka dni, dzień i noc my­

ślałem o tem! Mam jednakowoż nadzieję, że Allice 
żyje. Ona tym łotrom, którzy ją porwali, musi być 
potrzebna. Tutaj chodzi o coś więcej, a nie tylko 
o te 50.000 dolarów. Ten piekielny plan był nadto 
kunsztownie wypracowany. Oni oddawna musieli się 
przygotowywać do tego niezwykłego oszustwa! 
Przecież takiego sobowtora z rękawa na poczekaniu 
nie wytrząsnęli. Powiem ci, co ja przypuszczam... 
To jest na wielką skalę zakrojony szantaż. Allice 
posiada olbrzymi majątek osobisty.

— Ależ, na Boga! — Robert z całej siły grzmot­
nął pięścią w macboniowe biurko — to przecież 
sprawa jasna jak słońce! Allice w przyszłym mie­
siącu dochodzi do pełnoletności, będzie więc mogła 
dowolnie rozporządzać swoim majątkiem! No! teraz 
możemy być pewni, że Allice żyje, bo to leży w in­
teresie tych łajdaków. Będą ją pielęgnować i dbać 
o nią, byle im tylko podpisywała czeki. Mamy więc

czas i lepiej jeżeli Allice straci nawet część majątku 
niż żeby miała zginąć sama.

— Tak, Robercie, ale ty  nie znasz Allice! Nie 
znasz jej uporu, odwagi, śmiałości, energii! Ona ra­
czej zniesie wszystko najgorsze, aniżeli ustąpi wo­
bec przemocy. Allice gotowa zaprzeczyć nawet, że 
to ona jest miss Sheffield!... A kiedy raz coś powie, 
to żadna siła nie zmusi jej do cofnięcia się... I dla­
tego, kiedy pomyślę, że biedactwo znajduje się w rę­
kach jakichś nikczemników, którzy używać będą 
wszelkich środków, aby złamać jej silną wolę!...
Boże! Boże! Robercie, radź, co począć!

— Jedno zapytanie jeszcze, W illuL . Czy nie 
byłoby wskazanem powiedzieć o twych podejrzeniach 
ojcu Sheffieldowi?

— Ach! nigdy w życiu! On jest tak gwałto­
wny, wpadłby napewno w wściekłość i obszedłby 
się brutalnie z tą... tą... zastępczynią. Takie postę­
powanie mogłoby być niebezpiecznem dla prawdzi­
wej Allice w obecnem jej położeniu.

— Masz racyę. W  takim razie nie powiemy
Sheffieldowi ani słowa.

— Tak, musimy udawać, że się 
niczego nie domyślamy. Ja będę grał 
dalej rolę narzeczonego. Tylko trzeba 
działać, trzeba coś przedsięwziąć!

— Oczywiście. Will, czy ty  znasz 
Percy’ego Briggera?

— Tak, ale tylko z opowiadań
0 nim i z widzenia... To podobno
zdolny detektyw.

— Istotnie! Musimy zasięgnąć 
rady fachowca, a Percy Brigger jest 
fachowcem i to wcale niepospolitym. 
On już niejedną zawikłaną sprawę wy­
jaśnił. Biuro Briggera znajduje się 
także w tym domu, tylko o piętro 
wyżej. On właściwie nie nazywa się 
wcale Percy Brigger, ale to do rze­
czy nie należy. Powiadam ci, że to 
jest człowiek, który naprawdę umie 
coś zrobić. On przecież wyświetlił 
sprawę naszyjnika lady Hamilton, tej 
pięknej Angielki, która zeszłej zimy 
podbijała serca złotej młodzieży no­
wojorskiej. Brigger wykrył też mor­
derców milionera Stephensona. Te 
dwie sprawy, dotyczące najwyższych

. warstw towarzystwa nowojorskiego, 
uczyniły Briggera nagle człowiekiem 
sławnym. Obecnie posiada pięknie 
urządzone biuro, wspaniały, automobil,
1 obraca się w najwykwintniejszych 
kołach naszego towarzystwa. To jest 
człowiek, jakiego nam w tej chwili 
potrzeba. Czy chcesz, abym go po­
prosił telefonicznie do nas?

— Ależ naturalnie! Proszę cię, 
uczyń to natychmiast! — zawołał Will 
Oczy rozbłysły mu nadzieją.

ROZDZIAŁ V.

Trudno oszukać serce zakochanego.
Dziesięciu minut nie minęło jeszcze 

od chwili, kiedy adwokat zawezwał 
przez telefon Percy’ego Briggera, 
a już detektyw znalazł się w kance- 
laryi Roberta.

Brigger, dowiedziawszy się, że 
ważną sprawę, poprosił, aby mu jąchodzi tutaj

jak najdokładniej i jak najściślej opowiedziano.
— Przedewszystkiem najważniejszą w każdej 

sprawie rzeczą jest zasadniczy punkt widzenia, na 
którym opierając się, można wysnuwać wnioski. Dla­
tego, zechce pan łaskawie opowiedzieć mi wszystko 
tak, abym mógł sobie stworzyć dokładny obraz sy- 
tuacyi.

Brigger nie robił wcale wrażenia detektywa. 
Jego wielkie, łagodne, niebieskie oczy, spokojna wy­
golona twarz, przypominały raczej uczonego, pra­
wnika lub aktora.

Wsparłszy głowę na dłoni, słuchał uważnie go­
rączkowego, miejscami chaotycznego opowiadania 
Larkinsa. Kiedy, niekiedy przerywał mu jakiemś 
na pozór małoznaczącem pytaniem, które jednako­
woż zawsze budziło nagle myśl nową, niespodzianą.

Kiedy Will skończył, detektyw rozważał w za­
myśleniu przez długą chwilę jego słowa, poczem rzekł:

— Panie Larkins, pan opowiedział mi dużo szcze­
gółów, bardzo cennych wprawdzie, ale to jeszcze nie 
wszystko o co mi chodzi. Ja chciałbym znać pańskie 
zasadnicze zapatrywanie na tę sprawę. Niech mi je 
pan wypowie krótko i zwięźle.

iC iąg dalszy nastąp i)
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l l i i a .
Zawieszenie konstytucyi domowej, które prokla­

mowała mi moja zacna małżonka zaraz po powrocie 
ze świeżego powietrza, wprowadziła też w całej 
pełni, ograniczając, jak już poprzednio wspomniałem, 
mą osobistą wolnrść przez zamknięcie mych trze­
wików.

Ba, gdyby to jednak tylkc na tem się skończ} ło ! 
Jeszcze więcej przyjemności, połączonych z wojną 
domową, stało się mym udziałem. Przedewszystkiem 
więc naruszyła stara tajemnicę listową i otwiera 
wszystkie nadchodzące do mnie korespońdeucye, robi 
to zaś z tego powodu, gdyż przypuszcza, że w ten 
sposób wpadnie na trop owej tajemniczej damy. 
która rzekomo miała w czasie jej nieobecności zgubić 
ową nieszczęsną podwią-kę, o czem już w ubiegłym 
tygodniu wspomniałem.

Pozatem zmusza mnie do różnych świadczeń, 
do jakich dotąd nie byłem zobowiązany. W przeciągu 
trzech dni po powrocie rodziny musiałem pomagać 
przy froterowaniu podłóg, rozwieszaniu firanek i in­
nych porządkach, od których zaczynają się rządy 
pani domu po powrocie z wycieczki.

Nie wolno mi zaś powiedzieć ani słowa na swą 
obronę, słyszę bowiem za każdym razem:

— Mój drogi! Kto się bawił wesoło podczas 
mej niobecności, niech teraz pokutuje...

Znoszę więc krzyż swój cierpliwie, przeklinam 
tego, kto wynalazł wojny domowe i żałuję, żem 
ongiś nie usłuchał rad przyjaciela, który mi ciągle 
powtarzał: „Masz się żenić przyjacielu, to się żeń!“... 
(Resztę niech Czytelnik sobie w duchu dośpiewa).

Mam więc w domu wojnę, gorszą nawet od tej,
0 której niewolno pisać w gazetach, a która nazy­
wać się ma europejską.

Wobec tego, że uwaga całej Europy zwróciła 
się w inną stronę, zapomnieliśmy zupełnie o księciu 
Wiedzie, który jak się zdaje, rządzi jeszcze w Al­
banii, ale teraz to już z pewnością nie doczeka się 
zapomogi od mocarstw opiekuńczych, gdyż one dla 
siebie potrzebują pieniędzy. Nie dostanie także nic 
od królowej Wilhelminy, do której pisał list bła­
galny. Ona pozostała niewzruszoną i odpowiedziała: 
„Nie dam, bo i ja się mobilizuję!“

Nie pozostaje więc nic innego, jak zamknąć budę
1 przenieść się do dawnej ojczyzny, zwłaszcza, że 
wypowiedziała mu służbę nawet misya holenderska, 
której właściwie zawdzięczał, iż dotąd jeszcze dźwi­
ga na głowie książęcą koronę.

Znajdzie się zaś w ostatecznym razie posada 
dla niego, choćby nawet w miejskim zakładzie po­
grzebowym w Krakowie, o którym całkiem powa­
żnie myśli Rada miejska ze względu na dobro mie­
szkańców Krakusowego grodu. Ponieważ zanosi się 
na to, że ze’ względu na ogólną goliznę Krakowia­
nie będą się liczniej przenosić na łono Abrahama, 
magistrat, troskliwy o dobro powierzonej jego pie­
czy trzódki, postanowił ułatwić jej wędrówkę na 
tamten świat i zakłada instytucyę, która ma na 
celu obsługiwanie nieboszczyków. Boję się jednak, 
by nie odbywało się to zwykłym administracyjnym 
porządkiem autonomicznym, gdyż i zmarli są nie­
cierpliwi, a wówczas nieraz może im się zdarzyć, 
iż będą musieii narzekać na różne nieporządki, bo 
ta nasza autonomia ogromnie zawsze kuleje.

O ile wiem, kandydatów na objęcie posady kie­
rownika tego zakładu jest spora liczba, każdy z nich 
przecież ma i własny swój interes na względzie, 
książę Wied zaś daje gwarancye, że zajmie s*ę tem 
z całem poświęceniem, czego zresztą już w Albanii 
złożył liczne dowody.

Wyobrażam sobie, jak to będzie wyglądać po­
grzeb magistracki, na który wydeleguje się z za­
sady po kilku radców miejskich z urzędu, natural­
nie za specyalnemi dyetami. W pogrzebie pierwszej 
klasy weźmie udział cała Rada miejska in corpote 
z panem prezydentem na czele, oraz dyrektor Za­
kładu pogrzebowego, w danym wypadau w mun­
durze albańskim, który jest jeszcze piękniejszy, niż 
strój pana naczelnika Nowotnego.

Dla księcia Wieda nie będzie to ujmą, jeśli się 
chwyci tego zajęcia, wszak Manuelek był królem 
portugalskim, a nie zawahał się zaproponować pe­
wnemu teatrowi rozmaitości, iż gotów jest rozpo­
cząć na jego deskach gościnne występy.

Gdybym tak miał czas i ochotę, nota bene i pie­
niądze, gdyby ponadto nie groziła wojna, złożyłbym 
taki zespół artystów varieM’ ornych i to o światowej 
sławie, że jestem gips, jeślibym na tem przedsię­
biorstwie nie zrobił kolosalnego majątku.

W pierwszym rzędzie wspomniany wyżej Manuel 
w duecie ze swą Gabcią, obok madame Caillaux,

której wy prorokowałem, że będzie uwolnioną, sę­
dziowie przysięgli bowiem, zwłaszcza Francuzi, mają 
bardzo czułe serca i znani są ze swej galanteryi.

Dalszy ciąg artystów zbierze się także, ręczę, 
że byłyby to same gwiazdy, a każda ich produkcya 
byłaby „gwoździem41 sezonu.

Ale wszystko to są tylko pobożne marzenia 
z powodów wyżej wyłuszczonych.

Ja martwię się bardziej tem, że drożyzna za­
czyna być coraz większą i kto wie, czy człowiek 
już niedługo nie będzie musiał zabawić się w gło­
domora, który nie jadł przez dni czterdzieści.

Z obecnej wojny nie są wcale zadowoleni kupcy 
i przemysłowcy, prowadzący swe przedsiębiorstwa 
w miejscach kąpielowych i uzdrowiskach. Zeszło­
roczne lato, które tak się tylko nazywało, ale niem 
nie było, naraziło ich na kolosalne straty, obiecy­
wali sobie tego roku złote góry, zwłaszcza, że se­
zon zapowiadał się wspaniały. Tymczasem spaliło 
znowu na panewce, letnicy i kuracyusze powrócili 
już do domów, zakłady świecą pustkami.

Także i młodzież narzeka. Onegdaj konferowa­
łem z pewnym gimnazyalistą, uczniem klasy czwar­
tej, który wyraził swoje oburzenie, że zawierucha 
wypadła akurat na czas wakacyjny. Gdym go za­
pytał o powód, odpowiedział z powagą:

— Bo, proszę pana, gdyby to było w czasie 
roku szkolnego, mielibyśmy byli wolne!

Przyznałem mu najzupełniejszą racyę, radząc, 
aby z zażaleniem zwrócił się wprost do ekscellencyi 
Berchtolda, a on na przyszłość z pewnością się po­
prawi.

Koniecznem następstwem każdej wojny jest pe­
wnego rodzaju wyludnienie, wobec czego małżeń­
stwa powinny po jej ukończeniu uważać sobie za 
punkt honoru, by w tym kierunku przyjść państwu 
z pomocą i postarać się o zasilenie szeregów armii.

Radość też musi obudzić pośród interesowa­
nej płci pięknej wiadomość, zamieszczona w pary­
skim „Matinieu, a zaczynająca się od słów: „Wspa­
niały wynalazek, królewski dar dla ludzkości 1 Ko­
biety, wydając dzieci na świat, nie będą cierpiały l44...

Odnośny referat wygłosił w paryskiej Akademii 
medycznej profesor Ribemont-Dessaignes, składając 
sprawozdanie o wynalazku francuskiego chemika, 
Jerzego Paulina.

Środek pana Paulina, który zastrzykuje się cho­
rej, działać ma w ten sposób, że matka zasypia, 
albo drzemie, te zaś, którym się spać nie chce, 
choć nadchodzi krytyczna chwila, są wesołe i roz­
mawiają swobodnie.

Noworodek przychodzi na świat zupełnie zdrowy, 
śpi tylko przęz kiika minut, najwyżej przez dwie 
lub trzy, poczem sam, jak zwykle, zaczyna wypra­
wiać awantury, aby w ten sposób zamanifestować 
swą radość, że został obywatelem.

Entuzyastyczne artykuły pism francuskich koń­
czą się zdaniem:

„Znaczenie odkrycia dra Paulina jest tak olbrzy­
mie, że dowodzenia nie potrzebuje!“

Niestety znaleźli się nawet i pomiędzy Francu­
zami niewierni Tomasze, którzy dość głośno wyra­
żają swe zapatrywanie, że cała ta wiadomość jest 
tylko kanikularną kaczką dziennikarską, którą ustrzelił 
korespondent „Matina44, aby zachęcić swe rodaczki, 
które, jak wiadomo, nie lubią brać na siebie obo­
wiązków macierzyńskich.

Przeglądając pisma codzienne natrafiłem na 
wzmiankę, iż Izba Stowarzyszeń rękodzielniczych 
i przemysłowych we Lwowie, zwróciła się do Rady 
Szkolnej krajowej z prośbą o wydanie odpowiednich 
zarządzeń, aby dyrekcye szkół średnich tak przy 
końcu roku szkolnego, jak i przy jego początku 
zwracały uwagę rodziców i uczniów na korzyści, 
płynące z wybierania zawodów rękodzielniczych i prze­
mysłowych i aby należytem przedstawieniem rzeczy 
wpływały na nich, by nasza młodzież zawodom tym 
poświęcała się w znaczniejszej liczbie, niż dotychczas.

Z zarządzeniem tem zgadzam się zupełnie, boję 
się przecież, że pozostanie ono głosem wołającego 
na pustyni, u nas bowiem każdy widzi całe swe 
szczęście w karyerze urzędniczej, zapominając o tem, 
że właśnie ta kasta ludzi wiedzie żywot najbardziej 
opłakany, nie mogąc nigdy związać końca z końcem 
i klepiąc biedę, aż trzeszczy. Natomiast wykształcony 
rzemieślnik lub przemysłowiec to pan całą gębą, 
śmiejący się w kułak z „gryzipiórka44.

Przypomina mi się anekdota na ten temat, którą 
gdzieś czytałem.

Spotkało się pewnego razu na ulicy dwu znajo­
mych. Jeden z nich był sobie zwykłym rzeźnikiem, 
właścicielem kilku kamienic, parcel budowlanych i od 
powiednich kapitałów, drugi urzędnikiem dziewiąti-j 
rangi, siedzącym po same uszy w długach.

Rozpoczęli rozmowę o woinie, ciężkich czasach 
i t. d., pau urzędnik narzekał na swą dolę i prze­

klinał los garbaty, który go od urodzenia, jak twier­
dził, prześladuje. Rzeźnik słuchał, klepiąc się od 
czasu do czasu po okrągłym brzuszku.

Wtem nadszedł jakiś obcy jegomość, którego, 
rzeźnik pozdrowił z całą rewerencyą.

— A to kto taki? — zapytał zaciekawiony 
urzędnik.

— To profesor — odparł zagadnięty — który 
mi w drugiej klasie łacińskiej dał dwóję. Jemu za­
wdzięczam, że nie skończyłem gimnazyum, byłbym 
bowiem dziś tak, jak pan łaskawy, urzędnikiem. 
Stało się inaczej i wcale tego nie żałuję...

Urzędnik westchnął gorzko, ale nie mógł mu od­
mówić słuszności.

A propos owego rzeźnika powrócić muszę jeszcze 
raz do owej bolączki, która nam tak dolega, to jest 
do aprowizacyi naszego miasta. Istnieje podobno 
jakaś tam komisya, która się tą sprawą zajmuje 
i zbiera się nawet od czasu do czasu, aby odbyć 
wspólnie drzemkę poobiednią, ukołysana do snu zaj­
mującym referatem któregoś z panów radców, skład 
jej jest przecież bardzo wadliwym. Trudno przecież 
wymagać, aby dajmy na to piekarz, należący do 
jej grona, głosował za zniżeniem ceny pieczywa, 
lub zwiększeniem jego wagi, albo rzeźnik postarał 
się o uregulowanie cen mięsa, które z zasady idą 
w górę, choć bydło jest coraz tańsze. Do takiej 
komisyi powinni należeć ludzie, zupełnie w tem nie 
interesowani, którym nie możnaby było zarzucić, 
że działają pro domo sua.

W  Krakowie jednak tak się dzieje i to jest źle, 
ale tylko dla nas konsumentów, panowie piekarze, 
rzeźnicy i t. d. wychodzą na tem bardzo dobrze, 
jak to łatwo można poznać po ich okrągłych kształ­
tach, zadowolonych minach i potężnie wyładowa­
nych portfelach. Nie przeszkadza im to przecież 
w narzekaniu na ciężkie czasy i na wyzysk, któ­
rego padają ofiarą!

Ilekroć spotkam którego na ulicy, jako ów bi­
blijny Faryzeusz biję się w piersi i wołam: „Dzięki 
Ci, Panie, iż nie jestem jako jeden z nich!u... Choć, 
co prawda, bardzo chętnie zamieniłbym się z każdym 
z nich, zastrzegam się przecież, że tylko pod wzglę­
dem materyalnym. Z jaką fantazyą zabierałby się 
wówczas człowiek do pisania kroniki, gdyby nie 
potrzebował myśleć o różnych marnościach, n. p. 
braku gotówki i t. d.

Wobec tego uważałbym za słuszne i sprawie- 
dliwe, aby-P. Czytelnicy, skoro skończy się wojna 
i wygaśnie moratoryum, w uznaniu mych kronikar­
skich zasług, jakich daję dowody w czasie wojny 
i pokoju, zarządzili składkę i zakupili dla mnie bo­
daj trzypiętrową kamieniczkę, niekoniecznie nawet 
w śródmieściu. Zgodzę się nawet na którąś z gmin 
przyłączonych, byle tylko do Rynku nie było zbyt 
daleko.

Jeśli nie..., w takim razie także się obejdzie! 
Żyłem dotąd bez kamienicy, dam sobie bez niej radę 
i nadal, ale powiem, wprawdzie tylko pocichu, że 
społeczeństwo nasze odpłaca za serce czarną nie­
wdzięcznością!

Te słowa moje niech Czytelnicy raczą uważać 
za ultimatum, bo właśnie teraz nastał czas, że tylko 
w ten sposób korespondują ze sobą szanujący się 
ludzie, n. p. ministrowie spraw zagranicznych.

Dlaczegóż więc i ja nie mam zabawić się tak 
samo, jak oni, zwłaszcza, że jestem cholerycznie- 
usposobiony.

A złożyło się na to wiele okoliczności!
Po pierwsze deprymująco działa na mnie niespo­

dziewany powrót rodziny (vis major), niepogoda 
(vis pułkownik) i brak monety (vis jenerał)...

Choć źle właściwie powiedziałem! Pieniądze 
mam,ale nikt ich nie chce wziąć, bo ubzdurało się 
niektórym naszym poczciwotom, że na czas zawie­
ruchy trzebi się zaopatrzyć w srebro, a bodaj ni­
kiel. Wyłapano więc korony do tego stopnia, że 
dziś raczej da ci kto pięćdziesięciokoronówkę papie­
rową w prezencie, aniżeli jedną jedyną srebrną ko­
ronę... A one tymczasem leżą sobie gdzieś w skrzy­
niach lub szafach, zapakowane w węzełki i stare 
pończochy!

Franciszek Martin, Kraków
Rynek gł. L. 6 (Szara kamienica)

poleca: ubrania dziecięce dla chłopców do lat 14, 
dla panienek do lat IG, oraz bieliznę, skarpetki, 
pończochy, wielki wybór kapeluszy i czapek. Kom­
pletne wyprawki dla niemowląt, po nader nizkich 

cenach. 2
C en n ik i darnin i o p ła tn ie .
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socjalistów francuskich — jednakże Jean Jaures była prawdopodobnie przez jakiegoś nacyonalistę za agi- w parlamencie francuskim, ale czytano w całej Eu
była to postać tak potężna, że rawet w obecnych tacyę przeciw wojnie. ropie. Oprócz tego wielki wpływ wywierał Jaurć

Po zniesienia kordonu: O łtarz  z cudownym  obrazem  na  Ja sn e j G órze Europa w ogniu: P o r t  w ojenny  libaw ski zniszczony p rzez  a ta k  k rążow nika  niem ieckiego A ugsburg .

P rz ed  dw orcem .

Śmierć trybuna ludowego.
Wobec wypadków wojennych, mniejszy wywo­

łało odgłos skrytobójcze zamordowanie przywódcy

Europa w ogniu: M obiiizacya w K rakow ie.
Spisyw anie poborow ych w k oszarach  a rcy k sięc ia  Rudolfa.

czasach śmierć jego nie minęła hez wrażenia. Tem- Z pośród polityków demokratycznych i parla- 
bardziej, że, jak się zdaje, Jaures padł ofiarą swoich mentarnych był to może jeden z najpopularniejszych
przekonań antimilitarystyczn^ch, jako zwolennik w Europie. Mów jego, jako najświetniejszego na
przymierza Francuskiego z Niemcami, zastrzelony kontynencie oratora, nietylko słuchano z uwagą

R ezerw iści 13 p. p. w koszarach . Europa v  ogniu: M obiiizacya w K rakow ie: P rz ed  koszaram i obrony k ra j. p rzy  ul. S iem iradzkiego
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M. P lanecka K raków , F . G eb h a id t K raków , K. Kaim W arszaw a, 
K. L indersk i Siem iechów, D. H ubaczek S tanisław ów , J . Niemo- 
jewski Zakopane, S. K arczm arsk i Poddębic, M. K lappbolz Śzczaw - 
wnica, J .  S tro jek  Podgórze, W. B ogusz Zabierzów , A. G ross K ra­
ków, J .  Szewioł P rądu ik , S. Ram za W ieliczka, M. B ański L iszki. 
J . Jakubow ska K raków , J . W ilczkiew icz Sam bor, D. Sedyńska 
Z akopane, M. S. Z n lrońsk i Lwów, W . O strow ski W arszaw a, 
J .  K opczyńska B ierzanów , S. Bukow ski Równo, J . Ja w o rsk i 
Kijów, R. K napik  K raków , W . Sw irski Sanok, S. W iew iórow ski 
P rzem yśl, S. M edyński Z akopane, A. B iliński T arnopol, J .  K ra- 
w ecki Bochnia, M. W ięckow ska Łódź, Cz. L ipiński Zakopane, 
W . R aczyńska  Sanok, H . F ig ie l Sanok, M. D om agalska K raków , 
J . Ł opatk iew icz Sam bor, F . F ra nkow icz  Lwów, J. O hrenste in  
S tanisław ów , S. K am iński P e te rsb u rg , J m  Gór&a K raków , 
J . Ciszew ski Jasio, J .  Popiel K am ieniec, K. G liński K ołom yja, 
J . M artynow icz Lwów, W . B łoński K raków , S. S y g n arsk a  T arnów , 
J .  Jah o d a  Cieszyn, J .  Lipow ski Lwów, J . W olny  W arszaw a, 
J . N ow acki Sniatyn , J .  D arow ski P e te rsb u rg , M. S perling  
W iedeń, T. M azaraki Radom, J . T rep k a  Sandom ierz, W , K rzy ­
wicki Jasło . K. R e ichenberg  Cieszyn, A. B auer Lwów, L. So­
bański W arszaw a, M. Miinz S try j, J . K ossow ski Lwów, F. B lat- 
te rfe in d  K ołom yja, W . P o to ck a  K raków , S. K alinow ska P odłęże, 
H. M aciejow ska W innica, L, K w aśniew ski P io trk ó w , T. N ikiel 
Chrzanów , A. B androw ski Częstochow a, K. L eszczyński Jasło , 
M. W ędrychow ska Sanok. E . Laskow ski N isko, T. R zepecki 
Poznań, W . U rban  Lwów, S K am ocki Jasio , H . U n g ar Lwów,

J . W aligó rsk i Lwów, R, Sadow ski K raków , M. K obyłecka S tan i­
sław ów , M. K ozicka  Lwów, J .  Skalski S anok, S. Lem iszew ski 
Żółkiew , K. A rm atys Uhnów, J .  C zarkow ski Poznań, J .  G ram ski 
T arnów , M. B róż Lwów, S. B e rn ste in  W arszaw a, S. Sokołowski 
K raków , K. B łachow ski K raków , K. Z eg arto w sk a  Bogucice,. 
K. Radoszew ski T arnobrzeg , H . O bst Jasło , L . Lindeubaum . 
Czerniow ce, S. R ogalski T arnów , M. L isow ska Sam bor, S. Ma­
zurk iew icz  Lwów, D. S chw adron S tanisław ów , J . W ilkosz. 
Rzeszów , H. P ią tek  Podw ołoczyska, I. B rzostow ski Krosnot

N agrodę p rzez  losow anie o trzym ał p. W. Urban, Lwów. 
U praszam y o nadesłanie  35  hal. na k osz ta  poleconej p rzesy łk i.

T  D A W N A
WYPRÓBOWANA
ZUPEŁNIE WYSTARCZAJĄCE POŻYWIENIE 01A NIEHOWIAT

Prób e puszki mączki, jakoteż pouczającą broszurkę o wy­
żywieniu i wychowaniu dzieci, dostać m ożna d a r m o  u 

Ile  n r  i Ji c s 11 ć, Wiedeń, I. Biberstrasse S4.

Dwie ofiary Tatr: S. p. p rof. B ron isław  B androw ski.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 30.
Trójkąt magiciny: J .  K orzeniow ski.

Równania: M icka -f- r a k ie ta  - j-  W y rw icz  —  Mickiewicz.
L ito g ra fia  - j-  S p ręży n a  - j-  D yana =  G rażyna.

Zadanie do przestawienia: K ru k  b rukow i oka nie w y ­
kolę.

Łamigłówka: U cieczka.

Łamigłówka literacka: Starow olski.

P r z T s lo w ió w k a : G łow ą m uru nie p rzeb ije . G otow e zd ro ­
w ie, k to  chorobę pow ie.

Bilety wizytowe: A dw okat. G w ardzista . K a ta ry n k a rz
D różnik .

Kwadrat magiczny: K aw a.

Zadanie do przestawienia: Sam orząd m iejsk i w  K ró le ­
stw ie .

Dobre rozwiązania nadesłali P p .:  E. B ogdalski, K oropuż 
F. H o rak  Oświęcim, K. Radom ski W arszaw a. W . R achw alski 
Bochnia, K. C iesielski Rzeszów , S. G aliński Nowy Sącz, J .  R o ­
galsk i R zeszów , M. W ańkow icz M ińsk, M. B orkow ska Lw ów , 
S. K rzyżanow ski Podgórze, S. B alicki Lwów, H. Radziński 
Jasło , W . Sołtysik  Lw ów , J .  P ick  W arszaw a, J .  B roda T arnów ,

K I M K W A N I ) ^
p rzy  u licy  św  G e r tru d y  L. 5.

  |;

1

j Co trzeci dzień j
j nowy program, j
I  1Przedstawienia trw ają w dnie pow szednie: od go- 

dżiny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od |
godziny 3-ciej do 11-tej wieczór. ^

■ !
i --------------------------------------------------------------------------------------------------------- i

M u z y k a  w o js k o w a  w  każd ą  n ied z ie lę .
. • ■ • ■ ■ • • .• A J

Enropi W ognln: M obilizacya w K rakow ie: O sta tn ie  
pożegnanie.

l-a Solingen brzytwy

k u te  z najl. ang ie lsk ie j sta li, 
ręczn ie  o strzo n e , na  włos 
O bciągnięte, gotow e do n a ­

tychm iastow ego  uży tku . 
N r. 8701 czarno  po ler. okł. 
‘/4 w klęsła , 5/8 sz e r. K  1-70 
N r, 8702  czarno  po ler. okł.

‘/2 w klęsła, K  2 '20  
N r. 8703  czarno  po ler. okł.

s/4 w klęsła  K  2-50.
N r. 8711 zupełn ie  w klęsła  
K 3  60. A p a ra t do go len ia  

nik low any K 1 '50 , 2 ‘— . 
W ysyłka za zaliczką 

przez c. k. nadworn. dostawcą
Hanns Konrad dom w ysyłk . 
w Briix Nr. 5384 (Czechy). 
W ielki wybór aparatów  do gole­
nia w moim katalogu głównym, 
k tó ry  darmo i opłacony wysyłam

Enropa w ognln: M obilizacya w B udapeszcie.

swoimi artykułami w wydawanym i redagowanym 
przez siebie dzienniku „Humanite“. Obok tego zaś 
był Jaures autorem wielu dzieł poważnych z dzie­
dziny polityki socyalnej i ekonomii, oraz autorem 
wielkiego, ściśle i szczegółowo opracowanego planu, 
reorganizacyi armii francuskiej i przemiany jej w woj­
sko ludowe.

Jean Jaures był synem znanego admirała fran­
cuskiego. Urodził się 3 września 1859 r. w Castres,

po ukończeniu szkoły średniej uczęszczał w Paryżu 
do „Ecole normale“, z której wychodzą profesoro­
wie uniwersytetu. Uzyskawszy tam doktorat, został 
profesorem liceum w Albi. Już wtedy ogłosił James 
szereg prac naukowych.

Licząc 26 lat życia, został wybrany do Izby 
deputowanych, jako jeden z przedstawicieli stron­
nictw .mieszczańskich. W  roku i884 stracił mandat 
i wtedy oddał się naukowej działalności, przvczem 
przeszedł do obozu socyalistów. W  roku ł8'.)3 po­
wrócił do Izby deputowanych, ale w roku 1902 za­
siadał już nieprzerwanie w parlamencie.
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Pilili Z0B1ZY.
Tłum. MARYA SEGENY.

12

Cały dzień następny i połowę nocy spędziliśmy 
wypoczywając i ucztując; żywności było podostat- 
kiem, bo w lesie tym znaleźliśmy wiele zwierzyny, 
a towarzysze moi doskonale się wyćwiczyli w strze­
laniu z luku.

Z pomiędzy zwierząt, które widziałem poraź 
pierwszy, wymienię różnorodne pawie o jasnoróżo- 
wem upierzeniu, rodzaj strusia pomarańczowego ko­
loru, o nadzwyczaj krótkich skrzydłach; pióra jego 
złożone z cienkich, sztywnych nitek, tworzyły po­
krycie, rodzaj pancerza ślniącego, nadzwyczaj ory­
ginalnego. Mięso tego szczególnego ptaka, przypra­
wione z ziołami leśnemi, było smaczne i bardzo de­
likatne.

Wymienię jeszcze olbrzymiego żółwia o złoto- 
ślniącym pancerzu. Szyja bardzo długa, wychodząca 
z pod tej promiennej skorupy, podobna była do ciała 
węża, łapy miał wysokie a korpus, silnie rozwinięty, 
pozwalał zwierzęciu podskakiwać jak żaba. Żółw 
ten żył w wilgotnych, mchem porosłych podszyciach 
lasu i żywił się robakami i małymi wężami. W tych 
samych okolicach, Marsianie zabili wstrętne zwierzę, 
którego wygląd nie przypominał mi żadnych, na 
naszej planecie spotykanych zwierząt.

Potwór ten posiadał dwie nogi bardzo wysokie, 
przypominając szczudła i pysk straszny o zębach 
krokodyla, kadłub zaś jego był nader nikły i łączył 
się wprost z pyskiem. Była to poprostu olbrzymia 
szczęka na dwóch nogach, pokrytych żółtą łuską. 
Maleńkie oczy, miały nieopisany wyraz okrucieństwa. 
U wyrostu szczęki znajdował się purpurowy, sze­
roki i strzępiasty gachen, ułożony w fałdy, jak koł- 
nież rycerza z czasów szekspirowskich. Nazwałem 
to okropne zwierzę „enrygulem“ (szerokopaszczą) 
i postanowiłem później pochwycić żywcem jedno 
z nich dla okazu. Marsianie którzy je zabili, opo­
wiadali mi, że je znaleźli w bagnie kołyszące się 
na łapach, na dodobieństwo bociana.

Nie chciałem .skosztować jego mięsia, chociaż 
jak mi mówiono, było białe i miękkie.

Gdy noc nadeszła, Marsianie byli zajęci ogląda­
niem niektórych ciekawych zwierząt, jakie przynieśli 
z polowania. Rozkazałem im dorzucić gałęzi do ognia 
i przygotować nowy zapas na noc.

Dotąd jeszcze na górze zupełny spokój panował. 
Ani jeden Erloois nie wyjrzał przez szczeliny skał. 
Marsianie byli pewni, że poginęli w pożarze co do 
jednego i radowali się tem niezmiernie. Nie wypro­
wadzałem ich z błędu, choć nie byłem tego samego 
przekonania co oni.

Znałem tylko pewną część planety, i nie miałem 
wątpliwości że gdzieś jeszcze dalej znajdować się 
muszą inne jaskinie Erlooisów. Pomimo silnego zmę­

czenia tej nócy oka zmrużyć nie mogłem. Jednakże 
obawy jak na ten raz okazały się bezpodstawne. 
Sen moich towarzyszów nie został niczem zakłócony.

Już ze świtem wszyscy byliśmy na nogach 
i przystąpiliśmy do poczynienia przygotowań do 
odejścia.

Pomimo zwycięstwa, Marsianie radzi byli znaleźć 
się jaknajśpieszniej w swoich zagrodach, gdzie czuli 
się bardziej bezpieczni, pragnęli również pochwalić 
się przed pozostałymi owocami i zwierzętami któ­
rych wielką ilość nieśl> ze sobą.

Ruszyliśmy wesoło w drogę, szeroką ścieżką po­
krytą rdzawym mchem aksamitnym.

Eeyos i ja tylko nie dźwigaliśmy żadnych cię­
żarów, ale za to Marsianie byli wszyscy obładowani 
bronią i zwierzyną. Wielu z nich oprócz tego niosło 
wielkie urny gliniane, napełnione żarzącymi węglami, 
wolno zwieszone na ruchomych obręczach. Urny te 
kazałem im zrobić jeszcze przed kilkoma tygodniami. 
Były one bardzo prymitywnej roboty, lecz zastępo­
wały nam doskonale zapałki chemiczne, których nie 
miałem przy sobie.

Na widok tego oryginalnego pochodu nie mogłem 
się powstrzymać od śmiechu. Wielkie mitry pierzaste 
jaskrawe łuki i strzały nadawały mu wygląd iście 
archaiczny. Około południa przebyliśmy rzekę o pur­
purowych wodach, dziwnie przeźroczystych. Wielkie 
gałęzie wikliny w rodzaju bambusu ułatwiły nam 
zbudowanie prowizorycznego mostu, który przez 
ostrożność natychmiast kazałem spalić, gdy znaleź­
liśmy się na tamtym brzegu.

We wszystkich dawnych moich opisach i spra­
wozdaniach, musieliście wzrócić uwagę na przewa­
żającą ilość koloru purpurowego i pomarańczowego, 
zauważanego w tych okolicach. Wytłomaczyłem 
sobie to zjawisko obfitością rudy żelaznej chromu, 
i innych metalów lub też może istnieniem pewnych 
gazów w atmosferze, spotykanych w bardzo malej 
ilości u nas.

Pejzaż przedstawiał teraz widok wspaniały. Drzewa 
olbrzymy o wysokości pięćdziesięciu i sześćdziesięciu 
metrów, o gładkim i lśniącym pniu, tworzyły ponad 
naszemi głowami nieprzeniknioną, gęstą zasłonę, pod 
którą unosiła się cisza głęboka, nasuwająca mi wspom­
nienie jaskiń Ellory i Eliplanty zwiedzanych niegdyś; 
tylko że ten las marsowy krył w sobie straszniejsze 
i niezbadane jeszcze tajemnice.

Od czasu do czasu otwierała się przed naszemi 
oczami obszerna polana, jak jezioro złote, wyłania­
jące się z ciemności, gdzie odpoczywaliśmy chwilę, 
aby znowu zagłębić się w cieniu tych smukłych, 
żyjących filarów, które wywierały na mnie i mo­
ich towarzyszów dziwnie przygnębiające i smutne 
wrażenie.

Eeoys szczególnie była zdenerwowana i wylę­
kniona. Odwracała się co chwila, jakgdyby lękając 
się pogoni, lub nagłego zjawienia się jakiejś wro­
giej istoty i czułem jak jej ręka wsparta na mojem 
ramieniu drżała nerwowo.

— Co ci jest, moje dziecko? — zapytałem, 
przesuwając łagodnie ręką po jej czerwonych wło­

sach, które nauczyłem ją splatać, jak dziewczęta 
zamieszkujące Ziemię.

— Nie wiem sama — odparła, zwracając ku 
mnie oczy nabrzmiałe łzami. — Zdaje mi się, że 
ciągle słyszę ponad nami unoszący się łoskot skrzy­
deł niewidzialnych... a chwilami mgła jakaś zasłania 
moje oczy... Lękam się!... mam wrażenie, że nas 
coś złego spotka przed upływem tego dnia...

Usiłowałem pocieszyć ją i wzmocnić serdecznemi 
słowami.

— Czego się lękasz? — rzekłem, siląc się na 
wesołość. — Nie sądziłem nigdy, żebyś posiadała 
tak mało odwagi? A czyż zresztą nie jestem przy 
tobie? Czy już nie ufasz mi mała Eeoys? Dopra­
wdy nie poznaję w tobie dawnej, rozważnej towa­
rzyszki.

— Być może, że się mylę! — szepnęła ner­
wowo, przytulając się do mnie — ale naprawdę nie 
mogę się oprzeć temu uczuciu lęku, który mi to­
warzyszy od chwili wyruszenia. — Przed chwilą 
uczułam, jak jakaś lodowata ręka dotknęła moich 
włosów.

— To wybujała imaginacya twoja! nerwy roz­
strojone zmęczeniem! Zapanuj tiochę nad nimi, jak 
to uczyłem cię czynić i pomyśl rozsądnie, a zoba­
czysz, że niemasz wcale powodu do lękania się. — 
Dzień jest jasny, jest nas tu dużo i dobrze uzbro­
jonych i ja jestem przy tobie! Zresztą, wiesz, że 
Erloosy są pokonani...

— Ja nie Erloosów się lękam.
— Kogóż więc?
— Nie wiem... to jest coś, czego ci nie mogę 

wytłomaczyć! — Drżała jak liść osiny.
— Oh! oh! słyszysz? — zawołała nagle, chwy­

tając mnie za rękę i przystając. — Jakieś trzepotanie 
skrzydeł około n a s ! — Ażeby uledz jej kaprysowi 
i więcej jeszcze nie rozdrażniać, zatrzymałem się, 
wsłuchując machinalnie w ciszę. Ku wielkiemu mo­
jemu zdziwieniu zdawało mi się, że słyszałem szmer 
jakiś lekki,, wznoszący się wokoło nas, jakgdyby 
delikatne trzepotanie skrzydeł niewidzialnych.

— To jakiś owad! — wyrzekłem, chcąc koniecz­
nie wynaleźć wytłumaczenie tego zjawiska.

Ale rzeczywiście byłem tem dosyć odurzony, 
choć starałem się zbytnio nie przejmować, wytło­
maczyć małej Marsiance, że pod tem sklepieniem 
drzew echo rozchodziło z nadzwyczajną wyrazistością 
jak w wielkich budowlach kamiennych. Szmer, który 
ją dobiegł, był zapewne brzęczeniem osy leśnej, 
a może stała się tylko ofiarą rozdrażnionych nerwów, 
wywołanych przejściami dni ostatnich.

— Ale i ty  słyszałeś, tak samo jak ja?  — ba­
dała mnie Eeoys, przenikliwie patrząc mi w oczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

f imz  2 kowie’ Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
J własny wyrób trumien --------   K r a k ó w , P la c  S zc ze p a ń s k i Ł . 3  (dom  w ła sn y) = =  T e le fo n  N r . 331.

Wertykalne motory dla surowców olejnych
system  H en ry k  B achrich  —  inż, P . H uber.

Zużycie materyału palnego 250 grrm. przy średniej wielkości I
B e z d y m n e ,  b e z w o n n e ,  c z y s t e !

Nizkie koszta nabycia! 5 'S ;
G en era ln y  z a s tę p c a  d la  G a licy i i  B u k ow in y:  

L eopold H errm an n  w e Lw ow ie, ul. K rasick ich  14. 
S p e c y a ln a  f a b r y k a  m o t o r ó w  r o p n y c h

Towarz}Tstw o kom andytow e

B A C H R I C H  & Co., W  W ie d eń , H e ilig e n s ta d t.
- -  ' Żądajcie prospektu S r . 7 0 1 . -------

■— i mm 11 iiiiiMiMUMBiiiiii i ni inni i i ni In i iii min i iu i im i—  i m —

■ W YROBY K R A JO W E  -
Rok załóż. 

1880. D. Beze R ok załóż. 
1880.

   Z a k o p a n e ,  K r u p o  w k  i . -------
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

P am iątk i p a try o - 
tyczne .

W ielk i w ybór 
b iżu te ry i fran c u ­
skiej i fan tazy jnej

MOZAIKI.
Praw dziw e

g ra n a ty .

W y ro b y  rzeź ­
bione Z akopiań­

skie.

W yroby
s k ó r z a n e .
W ielk i w ybór

t o r e b e k
dam skich.

W ielk i w ybór

ZABAWEK.
L alk i

K rakow ianki. 
Laski i toporki.
K a rtk i k o respon­
dency jne  illu s tro ­

w ane.

K raków , R ynek g ł. lin ia  A-B.

Nowości dla Pań: BlozyHalki,
Torebki, B o a  s tr u s ie , Rayery i pióra, Ręka­
wiczki Pończochy, W s tą ż k i, Koronki. Przy­

bory do szycia. — Ceny bardzo niskie.

Teleion Dyrekcyi L. 1170. | | C T O S I \ M I  H  A  M  M  A  —  f  C  M T D  A  I M V  B A  M  If A d re s  te le g ra f ic z n y : 
Telefon Kantorowy L. 2590. U  i ESMrB A M  V SI W 8 K M I pASI 0  B M W  A  Sporob an k a.

Ekspozytura w  Podgórzu c z e s k i c h  s p o r z i t e i e n  c z e s k i c h  kaw  o s z c z ę d n o ś c i  Ekspozytura w Podgórzu
przy ulicy Lwowskiej. :: Rynek gł. L. 42■■■ F I L I A  W K R A K O W I E  ■••Linia A-B iS telefon L. 3477.

Przyjmuje wkładki na książeczki i rachunki. S tan  em itow anych  w łasnych  ob ligacyi około  50  m ilio n ó w  k o ro n . Wadye i kancye składa pod nader korzystnymi warunkami.
W  r o k u  1903 z a ło ż y ły  i u fu n d o w a ły  B a n k  ja k o  s w o je  c e n lru m  f in a n s o w e  C z e sk ie  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i ,  r o z p o rz ą d z a ją c  d z iś  k a p i la le m  o k o ło  1 m i l ia rd a  k o ro n .

.Przeprowadza wszelkiego rodzaju transakcye bankowe w ramach siatntn. Własne kapitały Banka wraz z powierzonym, wynoszą obecnie przeszło 100 milionów koroa
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Zagadki do nagrody.
Bilety wizytowe.

U łożył Z. Szym anek, N ow y Sącz.

Z l ite r  na  b ile tach  ułożyć zaw ód, w zg 'ę d n ie  godność po­
szczególnych  osób.

J A N  U R . B E 1 T T

Przyslowiówka.
U łożył Z Szym anek, N ow y Sącz.

Pom iędzy dane sam ogłoski w staw ić  odpow iedm e spółgłoski, 
aby pow sta ły  znane polsk ie p rzy sło w ia :

l i  i y  i y.
2) o a  e, o i o a e.
3 l i o, a  a  o a

A R T U R  K A Z  Y.  S T Y K A

S T A N .  Y.  T O K A R Z

U R S Y N  A.  A.  S I T Z

K A R O L  P.  N.  O T T O

Ł a m ig łó w k a .
U łożył Cz. Kozłowski, W arszaw a.

U zupełnić podane w yrazy . R ząd środkow y, czy tan y  z gó ry  
na doł, u tw o rzy  nazw isko polskiego p o w ieśc io p isa rza :

Se -  e r  
Op ra  

T - r

P - y  
A - y 
N - y  
I - o  

U -  a 
R  k 

R u -  in 
K a — ar.

Kwadrat magiczny.
U łożył W . M

-  □  -  

-  -  □  -  -  

- - - - - - -

□  □ □ □ □ □ □ □ □
- - - - - -

-  -  □  -  -

Zadanie do przestawienia.
U łożył Cz K ozłow ski, W arsz aw a

Z podanych g łosek  ułożyć początek  jednego  z naszych  
p o em ató w :

To rozw ody  jeszcze  tk liw e, a  to  jej jaśm iny.

Logogryf.
U łożył Z. Szym anek, N ow y Sącz.

Z naleźć dziesięć w yrazów , k tó ry ch  p ierw sze  i o s ta tn ie  li­
te ry , czy tan e  z g ó ry  na  dół, u tw o rzą  nazw isko polskiej p o ­
w ieściop isark i i ty tu ł je j pow ieści.

Znaczenie wyrazów: 1. Zaim ek. 2. K w iat 3  Imię m ęskie
4. Im ię m ęskie. 5. K ról polski 6. Z jaw isko n iebieskie . 7. P ó ł­
w ysep w  E uropie. 8. Im ię m ęskie. 9  Owoce. 10. W y k sz ta ł­
cony ro ln ik .

S z a ra d ? .

K w ad ra ty  i k resk i zas tąp ić  w  te n  sposób lite ram i, aby 
pow sta ły  w y razy  o podanem  znaczeniu  R ząd środkow y, pio­
now y i poziomy, u tw o rzą  nazw isko i im ię polskiego poety.

□

/ Z 7 l < Z j 0 i | |

Znaczenie wyrazów: 1 Sam ogłoska. 2. Owad. 3. P row in- 
cya w ęg ie rsk a . 4. P rzydom ek jednego  z królów  polskich
5. Szukane w y razy  6 M iejscow ość w G recyi, zn an a  z hi- 
s to ry i 7. N uta. 8. Zakończenie g ry  w szachy. 9. Spółgłoska.

I
I
I
I

Za dobre rozw iązan ie  w szystk ich  pow yższych zagadek  p rz e ­
znacza R edakcya do rozlosow ania W. Lutosławskiego: L u d z ­
kość odrodzona. D zieje przeszłości.

I
I

I
II

Znak ochronny.

Fabryka
czekolady 
i cukrów

poleca się życzli­
wemu poparciu 
P.T. Publiczności

Piłki nożne
Lawn-Tennis

RAKIETY angiel­
skie, prasy do tych­
że, futerały, piłki, 
siatki, obuwie ten- 
nisowe, krokiety i 
wszelkie gry ogro­

dowe.
Przybory rybołówcze.

Angielskie aparaty gimnastyczne 
systemu autogimnast., Whitely, 

Sandow.

z d rz e w a  L ignum  S an c tu m .
Nowość! tłM IKOL“ Nowość! 

pasta płynna z zapachu kosodrzewiny do fro­
terowania podłóg bez trudu, czyści i nadaje 
połysk. Aparaty i szczotki do froterowania

polecają najtaniej

PERFUMY, KREMY,
M YDŁA, PUDRY

i wszelkie artykuły toa­
letowe i kosmetyczne.

Nowość! „HARIGO*
nieszkodliw y pod g w aran cy ą  
środek na porost włosów

sk u tek  pew ny.

JUNIOL
Główny skład mydeł M alinow skiego.

RRAPYA a P tek a rza  M atulli do U n  H U I H nadan ia  form y wąsom .

przeciw  piegom  na w y­
delikacen ie  cery .

Kraków REIM i SKA Rynek 37

Koron 50.000 do 60.000
poszukuje się na dłuższy czas na do­

brą hipotekę.
Łaskawe zgłoszenia pod: „Pierwszorzę­
dne przedsiębiorstwo XXV“ do Admi- 
nistracyi „Nowości Illustr.“, Kraków- 

Łobzów.
Baczność I ma S ^ w k ę , leżącą w ban- 

u  ”  ■ kacb na mały procent, niech się
zgłosi do „Ekonomii* Kraków, Bonerowska 4,
która ulokuje ten kapitał na najpewniejszej hipo­
tece na 7 —8 % , bez żadnych kosztów bezpłatnie.

Kupno i sprzedaż domów, lasów , m ajątków  ziem skich, 
p re te n sy i h ipotecznych , in te re só w  handlow ych i p rzem y ­
słow ych i t . p. p rzep row adzam y szybko i tanio.

Wyrabiamy pożyczki kondyktow e dla P P . U rzęd n i­
ków i Oficerów.

AUSTRO-DAIMLER automobile światowej sławy są n a jp ew n iejsze , n a jlep sze, 
n a je leg a n tsze  i n a jek on om iczn iejsze . — Ostatnie zwy­
cięstwa: Austryacka jazda alpejska 1914 — Zachodnio-niemiecka 

jazda Non-stop 1914 — Wyścig w Moskwie. — R aid K rak ow sk iego  Klubu au tom ob ilow ego .
Skład fabryczny dla Galicyi: w Krakowie, ulica św. Gertrudy L. 2, telefon 3434. 
Garaż i warsztaty reperacyine: w Krakowie, ulica Smoleńska L. 31, telefon 107.

Na składzie wozy różnych typów — gumy, oliwa, benzyna i wszelkie przybory.

R ZĄ D O W O  U P O W A Ż N IO N A

SZKOŁA BUCHALTERYI
»HERMES“ S. D ob ru ch w sk iego  i J. P ilcha

w K rakow ie , ul. F loryańska L. 35 (w ejście od u licy  św . M arka L. 20).

wyucza w krótkim czasie buchalteryi pojed. i podwójnej, stenografii, korespondencyi handł., 
rachunkowości państw, itd. składanych w c. k. Akad. handl. w Krakowie i Lwowie względnie 
w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada księgi, sporządza 
bilanse, ręcząc Z.i dyskrecyę. U czniow ie k sz ta łcą  się p rak ty czn ie  a  po ukończeniu  k u rsu  w yszukuje im Z arząd 

posady bezin teresow nie . Udogodnienia W spłatach. Z głoszenia codziennie-
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WYDAWNICTWA ROK XVI. I

’<

Nowłia MUZYCZNE
MIESIĘCZNIK NUT2U/Y NA F2RTEPIAN

■ ■■ Z D O D ATKIEM  LITERACKIM  ■■■

Na treść zeszytów składają się: utwory kla­
syczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, 
melodeklamacye, m e l o d y e  l ud o we ,  i tańce.
W  r. 1914, obok oryginalnych swojskich kom- 
pozycyi, będzie zamieszczony cykl P i e ś n i  hi­
s t o r y c z n y c h  narodu p o l sk i ego ,  począwszy 
od IX wieku. W dodatku literackim aktualne 

wiadomości ze świata muzycznego.

Prenum erata rocznie 5 rub, z przesy łką poczt.
7 rub., zagranicą 7 rub., półrocznie i kwartalnie 
w tymże stosunku. — Zeszyt okazowy 60 kop.

Hbonenci roczni otrzymują liczne premia bezpłatnie i za pół ceny.

Redaktor i wydawca LEON CHOJEO I.

> -
Iv_ .

I  A D R E S  R E D A K C Y I :  J
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 6 

— Telefon Nr. 143-15.

“ <I
. — S

l y w 1W w łaśnie wyszedł  
i jest wszedzie

do  n a b y c ia

S T A T U T  K R A J O W Y  
i ORDYNACYA  

wyborcza sejmowa
* w y k a zem  k la s  n y liorczyeh
w edług  re fo rm y  dokonanej u s ta w ą  z dnia 
8-go  lipca  1914 r . N r. 95  D z. u. k . o raz  

* U s ta w ą  o  o c h r o n i e  w o ln o ś c i  
w y b o r ó w  z dnia 26-go sty czn ia  1907. 

O p r a c o w a ł  D r .  E r  O . W A C I K .  
C ena egzem plarza  1 K 20 hal., 

z p rzesy łk ą  1 K 30 h, (polec. 1 K 55 h \ 
Do n abycia  w każdej k s ię g a rn i lub 

w p r o s t  * k s i ę g a r n i  n a k ł a d o w e j

IMitlma Zukerkandla w Złoczowie.
Nerwowo chorzy mężczyźni

(Neurastenicy)
niech żądają  b ro szu ry  o natychmia- 
miastowym usunięciu  teg o  zła po 
nadesłan iu  40  h w m ark ach  pocztow . 

A dres: „Nowa Mechanika 232“
F ach  pocztow y 40, B udapeszt, Głó- 

w na poczta.

©
Akadem ia in iyn iery i

w W ism arze a. d . Ostsee
dla Inżynierów do budowy maszyn, elektryki, budowni­
ctwa i d la architektów. Spec. kurs dla betonu żelaznego, 
ku ltu ry  1 kolonialnej techniki. — Nowe laboratoryum .

Broń i rowery
n a  r a ty ,  części 
składow e b. tanio. 
K a ta lo g i d a rm o .

F. D atek, fabryka broni, row e­
rów i m aszyn ao szycia. Opoćno 
przy  kolei państwowej Nr. 3142 

(Czechy).

cuaaoanUnsi usuwa czasowęgMół? 
wyciekzuszu,szomwDszatb 
iprgfęplmiyśfuclijiawElw 
wypadkachzadawnienii

   Do n ab ic ia  po K o r f o a f l a -
StKe wraz ze sposobem otycia jodynie wapttce
PlOTBAiyilKOLASCHAWELWflWIE

D a r m o  i opłatnie
wysyłam (każdemu 
na  żądanie mój bo­
gato '  illustrowany 
katalog główny z 
przeszło 4000 odbi-

żytku

tkam i dobrze idą­
cych zegarków kie­
szonkowych, ścien­
nych i  budzików, 
złotych i srebrnych 
przedmiotów, mu­
zycznych, skórko­
wych 1 stalowych, 
przedm ioty d la u- 

domowego, tow ary opty­
czne i szklanne, przybory do pa­
lenia, a rtyku ły  toaletowe, towary 
galantery jne, zabawki, broń etc.

c. k. nadw. dostawca
H A N J f S  K O N R A D

dom w ysyłkow y

uf Brux lir. 5125 (Czechy).
Nikł. zegarki kieszonk. Kor. 3'90 
Niklowe budziki „ 2-90
Zegary wahadłowe * 9 —
Zegary z kukułką „ 7'50
Skrzypce „ 5'80
Harm oniki „ 5‘—
Rewolwery „ 6'80
w wielkim wyborze na  składzie.

W ysyłka za  zaliczką.
Bez ry zy k a! W ym iana dozwo­

lona lub zw rot pieniędzy!

Józef P ieniążek
p rzed tem

STA N ISŁ A W A  HOROSZKIEW ICZA

Fabryka pieców kaflowych
w Stanisławowie, Sapieżyńska 38, róg ul. Sobieskiego.
D osta rcza  szam otow e kaflow e piece kuchenne i kom inki 
najnow szych w zorów , ry su n k ó w  i ko lorów  oraz  czeskie 

i p a te n t H ard tm uth .
P rzy jm u je  w szelk ie  ro b o ty  w  zak res k a fla rs tw a  w cho­
dzące, ja k  okładki śc ian  p ły tkam i i kaflam i, rozb ieran ie , 
p rzerab ian ie , czyszczen ie  ze sadzy  i n a p ra w y  s ta ry ch  
pieców  kaflow ych w m iejscu i n a  prow incy i, p rzystępn ie , 

szybko, tan io , solidnie z g w aran cy ą .

SZ C Z O T K I DO SUKIEN,O  
W ŁO SÓ W , Z Ę BÓ W , PA-Y 
ZNOKCI p o l e c a  STEFAN  
P O R Ę B S K I ,  K R A K ÓW, 
H n  R Y N E K  L. 3 2  CZZL

K o r a l e  prawdziwe ,  
T o r e b k i  d a m s k i e ,  
parasole i pończochy 
po leca  Stefan Porębski 

^Kraków, Rynek L. 32

G R Z E B I E N I E  S ZY LD K R E TO W E  
Z KOŚCI SŁONIOWEJ, ROGOW E, 
C ELU LO IDO W E I KAUCZUKOWE  
POLECA S T E F A N  P O R Ę B S K I  

■ K R A K Ó W ,  R YN EK  L. 3 2  ■■
I #

■ ■ D i

Zakłady „Nowości lllustrowanych”

R U K A R N I A
D. E. FRIEDLEINA W KRAKOWIE
ULICA KAZIMIERZA WIELKIEGO 95 -  TELEFON 479
zao p atrzo n a  jest w w ie lk a  ilość czcionek różnego  k ro ju  i m aszyny  
posp ieszne. W ykonyw a w sze lk ie  ro b o ty  w  zakres drukarstw a w cho­
dzące: broszury, cennik i, k a ta lo g i, cyrku larze , afisze, zaproszenia  
ślubne, ta b e le  itp . szybko, s tarann ie , po  cenach um iarkow anych.

ADMINISTRACYA
Nowości lllustrowanych** odsprzedaje z każdego 

numeru f o t o g r a f i e  i k l i s z e  cynkowe, wykonane
we własnym SS SS■ ■ ■ ■

ZAKŁADZIE CYN K9GRAFICZNYM
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K I M O N O WY Ł Ą C Z N Y  MAGAZYN  
i P R A C O WN I A

Kraków, ul. Karmelicka L. 7 Z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia  do 4  godzin . BLUZEK
Rok założenia 1900

Po drodze d» Zakopanego
lub w racając , uajlep iej zao p a trzeć  się  m ożna
w  w sz e lk ie  ubiory męskie doborow ej 
= =  jakości, gotowe lub na miarę =

W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW
W KRAKOWIE, Floryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Pielęgnujcie wasze nogi!
Niema już więcej pocenia nóg i przykrego zapachu potn I 

K o sm e ty czn y  p r e p a r a t
70 hal. PANAX-PASTA 70 hal.
usuw a p o t i um ożliw ia w ygodne chodzenie. Do nabycia
w e w szy stk ich  ap tek ach , d ro g u e ry a ch  i p e rfum eryach .
W p row adzona z pom yślnym  sku tk iem  w  c. k. a rm ii au s tro -  

w ęg iersk ie j i żan d arm ery i.
W y sy łan a  do w szystk ich  części ś w ia ta ! F a b ry k a  kosm e­

ty czn y ch  i d y e te ty czn y ch  p rep a ra tó w .
W iedeń X I V .  pr Vitplr Xr f f t  Praga I I .
Graumanngasse 7. * ! ■  w llG lk  w  u u >  Wassergasse 19.
Do nabycia: we Lwowie: P io tr  Mikolasch i Ska, A. V. Hubner, 

Mg. B. Halin drog., Gródecka. K r a k ó w :  L. W eindPne. Mg. 
farm . J. H anak i Ska, Szewska 5. P r z e m y ś l :  Wojciechow­
ski i  Ska, J. Vondrdvek, drog.M uszyński. J a r o s ł a w :  Feliks 
Wojciechowski. R z e s z ó w :  E. Lind, S. Zgórek. S t r y j :
D roguerya Jan a  Porębskiego.

D o b r e  m a t k i  s ta ra ją  się o to , by 
sw oim  dzieciom  daw ać n a  kolacyę dobre, 
pożyw ne, sm aczne,'s łodk ie  legum iny. Z  pu- 
d ingow ego p roszku  D ra  O etk era  sp o rz ą ­
dza się nadzw yczajne legum iny , n ie w iel­
kim kosztem  i trudem . Sm ak ich je s t  
ro zm aity : w aniliow y, poziom kow y, m igda­
łow y, cy try n o w y , czekoladow y i pobudza 
dzieci do se rdeczn e j w esołości. Z jednego  
pakieciku  pudingow ego  proszku  it 15 hal. 
spo rządza  śię p rz y  dodaniu pół l i try  m leka 
2  ja j i 5  dkg. cuk ru  w y b o rn ą  kolacyę dla 
4 —6 dzieci. Je że li p rzy  podaniu na  stó ł 
doda się  soku ow ocow ego lub śm ietany  
w z ra s ta ją  z a le ty  w sm aku i pożyw ności 
pndingu.

z łańcuszk ie m  n ik low ym , w is io r ­
kiem i fu tera łem  skórzanym  ko­

sz tu je  mój /dz. am e ryk a ń sk i ,  antym agnetyczny
Syst.  R o s k o p f  Patent
A nker-R em ont. N r. 99 
z owalnem lub okrąglem 
kółeczkiem z plombą w do­
brem  nikl. pudle, z wskaż, 
sekundową patent, emal. 
cyferblatem , dokładnie na- 
cągnięty i uregul. z 3-letnią 
pisem ną gwa- v  o . n r i  
rancyą tylko U  
N r. 9 9 1|4. Takisam  z niklo­
wym łańcuszkiem , wisior­
kiem, fu terał, skórzanym , 
w czarno-oksydowanej stal. 

kopercie K 4-50
Bez ryzyka! Zamiana doz­
wolona lnb zwrot pieniędzy
W ysyłka za zaliczką przez 

I-szą fabrykę zegarków
H ann* K on rad

o. k. nadw. dostawca
w  B ru x  N r. 5377

(Czechy).
Katalog gi. z 4000 rycin  na żądanie każdem u darmo i  opłatnie.

IT A YQ 7 T  A J * * Spółka z ograniczoną 
y y X k l ! $ .  1  i j Ł ł  i  i l l l  odpowiedzialnością.
Podgórze, Słowackiego 27 — Telefon 3232
POLSKA FABRYKA WARSZAWSKICH
— = CUKRÓW i CZEKOLADY = s
poleca Warszawskie karmelki pierwszorzędnej 
iakości wyrabiane syst. Witolda Sobolewskiego.

W łaściciele łabryki: W acłaui W asilewski i Ska.

U w a d ze  p raco d a w c ó w !
■ n

i

Ksawery Biernacki i Ska I
BIURO KOMISOWO-REKOMENDACYJIME

I-szego  rzęd u

Tow. Akc. „DZIAŁACZ**.
Z atw ierd zo n eg o  p rzez  M inisteryum  i kancyonow anego.

Warszawa, Marszałkowska 68 róg Sadowej. Tel. 280-42. 
POLECAMY PP. PRACODAWCOM:

g w a ra n f o w a n y c h  m o r a ln ie  i m a le ry a ln ie  ru fy n o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  p ic i 
o b o jg a  b e z  ż a d n y c h  k o s z ló w  p o ś r e d n ic tw a ,  a  m ia n o w ic ie :  w dziale rol­
nym: A d m in is l r a lo ró w , k a u c y o n o w a n y c h  r z ą d c ó w , p le n ip o te n tó w , k a -  
s y e ró w , g o rz e la n y c h , d z ie rż a w c ó w , p is a r z ó w  p ro w e n to w y c h  i k a n lo ro -  
w y c h  ifp . o r a z  g o s p o d y n ie  m ie js k ie  i w ie js k ie , k u c h a r k i ,  k u c h a rz y ,  p a n n y  
d o  to w a rz y s tw a , p o k o jo w e , p a n n y  s łu ż ą c e ,  p a ro b k ó w , s z w a jc a r ó w , w o ­
ź n y c h  i f. p.

A ta k ż e  z a ła tw ia m y  w s z e lk ie  k o m is o w o - h a n d lo w e  I ra n z a k c y e .
M a m y  n a d z ie ję ,  iż  W W . P P . P ra c o d a w c y  p rz y  z a p o tr z e b o w a n iu  n ie  

o m ie s z k a ją  z a s z c z y c ić  n a s  s w e m i z a m ó w ie n ia m i,  w  o c z e k iw a n iu  k tó ry c h  
k r e ś l im y  s ię  z g łę b o k im  s z a c u n k ie m

Ksawery Biernacki i Ska.

Księgarnia 8.11. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e .

poleca dzieła pedagogiczne B«n»- 
snera  do bardzo prędkiej i naj­
łatw iejszej nauki Obcych Języków 
w szkole i  w domu, bezpłatnie, 
bo bez nauczyciela, z objaśnie­
niem wymowy i kluczem  p. t.:

i AM 0U CZEK
P o l s k o - N i e m i e c k i

ku rs  w stępny bal.: 16, 
32, 72 1 1-20; I. K 2-40, 
kurs U. K 4-80 

P o l s k o - F r a n c u s k i  
kn rs  I. K 3-60, kurs II. 
Kor. 9-60; gram atyka 
franc. K 3'60 

P o l s k o  - A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K 2-30, kurs 
II-gl K 3-60 

P o l s k o - R o s y j s k i  kurs wstę­
pny hal. 16,36, 72 i 1"20: I-szy 
K 4-20, kurs U-gi K 5-40. 

Ameryk, przew odnik z rozmów­
kami angielskiem i K 1-30.

I r m r a o l
znatomitę środek przy
przedroczcsnem 

osłabieniu nenDoroera
fkuiW Łaroiwalace K> pałhiitfcpoKf.Zfói j

W ilh e lm  E h r l ic h
A p tek a  K rak ó w  u l. K rak o w sk a

Każdy pos iadacz gramofonu g ra jącego  igłą otrzyma zupełnie
:: ZA  D A R M O  ::
1 membranę Patbó grającą szafirem, jeżeli zakupi 8 płyt Pathe (29 cm. średnicy), 
po zykłej cenie K  4 -ó 0  za 1 sztukę, razem za K  3 b -— . Tę uniwersalną membranę mo­
żna z łatwością zastosować do każdego gramofonu. Nie potrzeba zmieniać igły po 
przegraniu płyty, gdyż nasze membrany grają okrągłym trwałym 
szafirem. Znakomite zalety płyt Pathe są powszechnie znane. Tylko 
zapomocą naszego systemu można otrzymać prawdziwy żywy głos 
ludzki i wierną, głośną muzykę. Płyty Pathć są bardzo  trw a łe .

Olbrzymi wybór wspaniałych zdjęć na składzie. Korzystajcie z wyjątkowej sposobności!

S. Grudziński i T. Berger, Kraków, m. szew ska 22/5, tei. 305

ZrtM irW.-kiiilsłłftttl i iiKrfłiay
Józefa Kuleszy
n a p r z s s t w  e m M t a / z a  w  K ra k o w i*

T .te fo n  13M. 
p o s iad a  w ie lk i w y b ó r  g ęb o w y ch  „ a a i k ó w  

z  póe ek o w ca, g ra n i tu  i  m a rm u ru . 
P o d e jm u je  f ią  w y k o n a n ie  g r o b o w c ó w

w mt^MW i «  prew iaeyi

N ow a p a s ta  am ery k ań sk a  najdokładniej 
czyści zęby, w zm acnia dziąsła, chroni 
em alję, dezynfekuje jam ę u stn ą , a naw et 
czarne  zębv nab ie ra ją  białego połysku.

t r  AĆ WSZĘDZIE.
ł^ -edstaw ici-lstw o Jeneralne „  ■ t n p n  
WARSZAWA JIOWY-ŚWIAT 42 A I i D Ł A

Zumie! owym wysyłam za  zaliczeniem od 
1 rub  , z doliczeniem na koszta przesyłki.

Z A K Ł A D
plisowania, gufrowania i obciąganie guzików. 

K raków , ul. G rodzka L. 60
P a r te r  B

aaaaBaaaaaaaaBaaaaaaaaaaaaaaaaaaa
S Polecenia godna podróż dla przyjemności i zdrowia. 5

„ Wenecyi i Ancony a  
„ Albanii i Grecyi 5

Przez [ d° Dalmacyi
Fiume
Zupełnie bezpieczna i przyjem na podróż _  
n orska na pierwszorzędnym  z komfortem & 

urządzonym  parowcu.
Inform acyl udziela Agencya międzynarodow. Towarzystwa g  

wagonow sypialnych m
Węglersbo-kroackle Tow. „Fiume" dla okrętów parowych. J-aaaaaaaaaaaaaaaBaaaBaaaaaaaaaaaB

H a n d e l  d e l i k a t e s ó w ,  restanracya i pokoje do śniadań

pod firmg K a r o l  Wołkowski Kraków
obecnie Rynek główny L. 15 (róg Grodzkiej). Telefon 366.

Pole u z kom fortem  urządzony lokal, sk ładający  się z sali dużej, 
m ałoi, g a rd e ro b y  i g ab inetów  na  w esela, rau ty , piknik i zebran ia  
tow ; rzysk ie . U rządza  całe z as taw y  od n a jtań szy ch  do n ajw ykw in tn ie j­

szych ta k  w e w łasnych  lokalach , ja k  i w dom ach p ryw atnych .

W yd aje ob iady  z trzech  dań po K 110

L A L K I
Zabawki, Konie poleca C . S Z C Z U R K O W S K I

na biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie w.yborze = W  KRAKOWIE =

w***- ,;i» i w y d aw cy : S padkobiercy  S t. L ipińskiego. Odpow. redak tor.: M, Lipińska. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w  Krakowie pod zarządem Pawła M a d e js k ie g o ,


